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7 AKOŃCZYLlSMY pierw szy, 
w stępny  e tap  prac  nad  p ro ­

jek tem  now ej k o n s ty tu c ji Pol­
skiej R zeczypospolitej Ludowej. 
O becnie  p ro jek t ten  w chodzi na 
to ry  d y sk u sji ogó lnonarodow ej.

Jak ie  z a d a n ia . m am y w tym  
okresie  do spe łn ien ia?  Są to za ­
dan ia  n iezw yk le  w ażne i odpo­
w iedzialne.

W inniśm y jak  n a jczypn ie j 
w łączyć się do akcji u św iad a­
m ian ia  m asom  p racu jący m  — 
jak  w ielką, przełom ow ą, h is to ­
ryczn ą  tre ść  zaw iera  w sobie 
p ro jek t now ej K onsty tucji, jak ie  
znaczen ie  m a on d la całego  n a ­
rodu.

K o n sty tuc ja  jest dokum entem
0 zasadn iczym  znaczeniu, u sta la  
bow iem  p odstaw ow e zasad y  u- 
s tro ju  spo łecznego  i p ań stw o w e­
go, — zasady, k tó ry m i k ie ru je  
się  na ró d  i państw o. U jm u­
je  ona  p ra w a  zasadnicze w 
form ę n iezw yk le  zw artych , 
ścisłych, n a d e r zw ięz łych  a r ty ­
ku łów  K onsty tucji. P o d staw o ­
w ym  w ięc zadan iem  d y sk u s ji 
ogó lnonarodow ej je s t sp o p u la ry ­
zow anie, w y ja śn ien ie  n a jsze r­
szym  m asom  o lbrzym iej w agi i 
re w o lu cy jn e j tre śc i p o litycznej
1 spo łecznej, k tó ra  zaw arta  jes t 
w  każdym  a rty k u le  p ro jek tu  
K onsty tuc ji i zw łaszcza w cało ­
ksz ta łc ie  tego  dokum entu .

Czym  je s t w istocie  sw ej ten  
p ro jek t K onsty tuc ji, czym  w inna 
stać  się  d la n arodu  now a Kon­
s ty tu c ja  Po lsk ie j R zeczypospoli­
te j Ludow ej?

N ow a K o n sty tu c ja  m a być u- 
ję ta  w  form ę pow szechnego  p ra ­
wa, w ie lk ą  k a r tą  zw y cięsk ich  
osiągn ięć  i u trw a lo n y ch  na zaw ­
sze zdobyczy spo łecznych  po l­
sk iego  ludu  p racu jąceg o , k tó ry  
s ta ł się  rzeczyw istym  gosp o d a­
rzem  sw ego k ra ju , jed y n y m  i 
w olnym  tw ó rcą  losów  narodu , 
gw aran tem  jego  ro sn ące j siły, 
n iezaw odną o sto ją  jego w ie lk ie j 
przyszłości. W  suchych  na p o ­
zór a r ty k u łach  p ro jek tu  K onsty ­
tu c ji z aw arty  je s t w  isto c ie  o- 
gó lny  w y n ik  i b ilans w iekow ej 
h isto rii w alk  k laso w y ch  i w y ­
zw oleńczych  po lsk ich  m as ludo-. 
w ych, k tó ry m  na p rzestrzen i o- 
sta tn ich  70 la t p rzodow ała  po l­
ska k lasa  robotn icza , — w alk
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Cena 15 groszy

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna się
ogólnonarodowa dyskusja

nad projektem Konstytucji
Polskie] Rzeczypospolite] Ludowej

^ E JM  USTAW ODAW CZY, pow ołując Kom isję K onstytucyjną, 
^ p o sta n o w ił w  najszerszym  zakresie zapewnić udział w  d y­

skusji nad projektem  K onstytucji ludow i pracującem u m iast i 
w si, w szystkim  obyw atelom , całem u narodowi.

j d ług ich  i ciężkich , a le  u w ie ń ­
czonych  zw ycięstw em . Od roz- 

! pacz liw ych  w alk  i bun tów  ch ło p ­
skich, od w alk  n a jśw ia tle jszy ch  
i postęp o w y ch  ludzi z c iem no tą  
i reak c ją , od K on sty tu c ji 3 m aja  

| 1791 r., k o n sty tu c ji n ieu rzeczy- 
w istn ionej, k tó re j pam ięć m im o 
to w ciągu  p ó łto ra  w ieku  naród  
czcił jak o  p ierw szy  w yłom  - 
n ik ły  jeszcze i n iepew ny , — ale 
podw aża jący  ty ra n ię  p rzyw ile- 

I jów  m agnacko  - sz lach eck ich  —
| c iągn ie  się  poprzez o k res mię- 
! d zy w o jen n y  i okres ok u p ac ji 
I h itle ro w sk ie j, u słan a  se tkam i ty- 
1 sięcy  o fiar sp ośród  najlepszych , 

d ługa, zno jna, p e łn a  b o h a te rs tw a  
i p o św ięcen ia  d ro g a  w alk i o w o l­
ność, o p raw a  d la  ludu, o w ła ­
dzę ludu.

N ow a K o n s ty tu c ja  Po lsk ie j 
R zeczypospolitej Ludow ej s ta ­
now ić będzie  d la  n a ro d u  w ie lką  
k a r tę  zw ycięstw a w  te j w a lce  o 
w yzw olen ie  naro d o w e i spo łecz­
ne, o zrzucen ie  k a jd a n  obcej 
niew oli, o z rzucen ie  k a jd an  k a ­
pitalizm u, o sp raw ied liw ość  spo­
łeczną, o socjalizm .

N aszym  zadaniem  — członków  
: K om isji K o n sty tu cy jn e j oraz 
i w szystk ich  p rzo d u jący ch  d z ia ła ­
czy i bo jo w n ik ó w  spo łecznych  

j —- je s t uśw iadom ić  tę  d rogę, tę  
j w a lkę  i to zw y cięstw o  m asom  
p racu jący m  i całem u narodow i 
w o k resie  obecnej d y sk u s ji o- 
g ó ln o narodow ej, aby  ta  w ie lk a  
k a r ta  zdobyczy  ludu  po lsk iego  
sia ła  się  ich  n ieo d łączn ą  w łas­
nością, by  p o d n io sła  n a  w yższy 
szczebel ich  św iadom ość n a ro ­
dow ą i spo łeczną.

Ponieśm y w ięc  p ro jek t K on­
sty tu c ji w m asy, w y ja śn ijm y  je ­
go w ielką , p rzełom ow ą treść  c a ­
łem u narodow i, aby  został przez 
na ró d  p rz y ję ty  jako  jego p raw o 
najw yższe, —  p raw o  n arodu  
w olnego  i zw ycięsk iego , p raw o  
n arodu  p rzek sz ta łca jąceg o  sw e 
/.y rie  i sw o ją  h is to rię  w  im ię 
pom yślności w łasne j, w im ię p o ­
m yślności w szystk ich  narodów .

N iech now a K o n sty tu c ja  Pol­
sk ie j R zeczypospolitej Ludow ej, 
p rzy ję ta  i za tw ierd zo n a  przez 
na ró d  polski, s tan ie  się  orężem  
i sz tandarem  w  dalszej naszej 
w alce  o całk o w ite  w yzw olen ie  
człow ieka, o u trw a len ie  pokoju, 
o zw ycięstw o  socjalizm u! #

P ro jek t k o n s ty tu c ji, to  p ro jek  
ustaw y  zasadn icze j naszego  pań 
stw a d em okracji ludow ej, p ań ­
stw a, w k tó ry m  cala  w ładza  n a ­
leży do ludu  p racu jąceg o  m iast 
i wsi. K o n sty tu c ja  m ieć będzie 
ogrom ne znaczen ie  d la  dalszego  
um ocn ien ia  i rozw oju  osiągn ięć  
n a to d t i '
socjalizm , d la  dalszego  zesp o le ­
n ia  n aszego  n a rodu , d la u trw a ­
len ia  n iepod leg łości i su w ere n ­
ności n aszego  p ań stw a  lu d o w e­
go i zw iększen ia  jeg o  w kładu

Obrady uczestników
międzynarodowego
spotkania

26

b. więźniów 
Oświęcimia

BM. RANO w sali ZNP w 
W arszawie rozpoczęły się ob­

rady byłych więźniów obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu, któ­
rych delegacje przybyły do Polski 
z 17 krajów.

O godz. 9.30 witany serdecznymi 
oklaskami na salę , przybył premier 
Józef Cyrankiewicz — również by­
ły więzień Oświęcimią. Obrady za­
gaił wiceminister Kolei Balicki pro­
sząc do prezydium premiera Cyran­
kiewicza i przedstawicieli delegacji 
zagranicznych.

Po przemówieniu wstępnym prze­
wodniczącego FIR (Międzynarodo­
wa Federacja Bojowników Ruchu 
Oporu) na trybunę wstąpił premier 
J. Cyrankiewicz. Jego przemówienie 
sala przyjęła burzliwymi oklas­
kami.

(Streszczenie przemówienia pre­
miera Cyrankiewicza podajemy na 
str. 5-ej.)

Następnie obszerny referat wy­
głosił sekretarz generalny antyrasi- 
stowskiego ruchu we Francji Char­
les Palaut.

„Zacieśnijmy więzy, towarzy­
sze — powiedział Charles Pa­
laut — niechaj rozlega się nasz 
wspólny glos w obronie pokoju, 
przeciwko odrodzeniu faszyzmu, 
przeciwko remilitaryzacji hitle­
rowskich Niemiec odwetu, prze­
ciwko zwalnianiu z więzień na­
szych katów, w obronie naszych 
praw o zaspokojenie naszych 
słusznych iądań. Wysiłki nasze 
na arenie międzynarodowej po­
winny być koordynowane przez 
komitet łączności. Komitet ten 
w ścisłej współpracy z Między­
narodową Federacją Bojowników 
Ruchu Oporu łączyłby i koor­
dynował kampanię i działania, 
które należało by przeprowadzić 
z okazji każdego ważnego wy­
darzenia, dotyczącego szczegól­
nie byłych więźniów Oświęci­
mia."

W czasie dalszych obrad przema­
wiali delegaci b. więźniów i ofiar 
faszyzmu Holandii, Norwegii, Da- 

(Dokończenie na str. 5-ej)

w dzieło  u trw a le n ia  p o k o ju  na  
całym  św iecie. P ro jek t K onsty ­
tucji Po lsk ie j R zeczypospolitej 
Ludow ej n iew ątp liw ie  s tan ie  się 
przedm iotem  najżyw szego , b ez­
p o śred n ieg o  z a in te re so w an ia  
n a jsze rszy ch  m as ludow ych , 
* t<vy-v4vjz'3 , /.e są  y o ^p o d trza- 
ini w sw oim  k ra ju , że to one 
k sz ta łtu ją  oblicze sw o jeg o  p a ń ­
stw a, że na  n ich  spoczyw a od ­
pow iedzialność  za dalszy  roz­
w ój n a rodu , za u stan o w ien ie  
form  p ań stw o w y ch  oraz; p raw  i 
o bow iązków  o b yw atelsk ich , n a j­
lep ie j z ab ezp iecza jący ch  w o l­
ność, siłę  i ro zkw it o jczyzny.

K om isja K o n s ty tu c y jn a  w zyw a 
do na jsze rszeg o  udz ia łu  w  dy ­
sk u s ji n ad  p ro jek tem  K o n s ty tu ­
c ji Po lsk ie j R zeczypospo lite j Lu­
dow ej i zw raca  się  do  o b y w ate li 
o zg łaszan ie  w niosków , p o p ra ­
w ek  i u w ag  do tego  p ro jek tu .

K om isja K o n sty tu cy jn a , zgod­
n ie  z u s ta w ą  k o n sty tu c y jn ą  z 
d n ia  26 m aja  1951 r. i w  celu 
zap ew n ien ia  n a jd o g o d n ie jszy ch  
w aru n k ó w  d la  p rzep ro w ad zen ia  
szerok ie j, ogó ln o n aro d o w ej d y s­
k u sji a  w szczególności d la  zg ła ­
szan ia  p rzez  o b y w a te li w nio/ 
sków , p o p raw ek  i uw ag, u c h w a­
la, co n a s tęp u je :

1 Projekt K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

ogłoszony będzie w  dniu 27-go 
stycznia 1952 r. 

n  Dyskusja ogólnonarodowa  
“  nad ogłoszonym  projektem  

K onstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej trwać będzie  
od dnia ogłoszen ia projektu do 
dnia 6 kw ietnia 1952 r.

O W nioski, poprawki i uw agi 
** do projektu K onstytucji Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
m ogą być zgłaszane przez oby­
w ateli w  ciągu całego okresu

trwania dyskusji ogólnonarodo­
wej nad projektem: 
a  bezpośrednio do Komisji 

K onstytucyjnej (adres: W ar­
szawa, Sejm  U staw odaw czy, ul. 
W iejska;;

do prezydiów  rad narodo- 
’ w ych, gm innych, dzieln ico­

w ych, m iejskich , pow iatow ych , 
w ojew ódzkich, lub

do redakcji dzienników  1 
czasopism  oraz do „Polskie­

go Radia".

4 Prezydia rad narodow ych, 
redakcje dzienników  i cza­

sopism  oraz „Polskie Radio1' 
przesyłać będą otrzym yw ane od 
obyw ateli wnioski, poprawki i 
u w sg i do KrtiJsfi łwcyl-
nej, która je  rozpatrzy w  dal­
szym  toku sw oich  prac.

★

O M ISJA  K o n s ty tu cy jn a  w y ­
raża  g łęb o k ie  p rzek o n an ie , 

że n a jsze rszy  u dzia ł m as p ra cu ­
jąc y ch  w o g ó ln o n aro d o w ej d y ­
sk u sji n ad  p ro jek tem  K o n s ty tu ­
cji Po lsk ie j R zeczypospo lite j Lu­
dow ej p rzy czy n i się  do w szech ­
s tro n n eg o  om ów ien ia  i p rz y ­
sw o jen ia  sob ie  p rzez  m iliony  o- 
b y w a te li zasad  n ow ej K o n s ty tu ­
cji, k tó ra  będzie  w yrazem  w oli 
n a ro d u  i p raw em  na jw y ższy m  
P o lsk ie j R zeczypospo lite j Ludo­
w ej.

Walcząca Korea
przedterminowo
wykonała
plan produkcyjny 
na rok 1951
Phenian, 27.1.

Ą  GENC.JA TASS podaje, że ma 
**  sy pracujące Koreańskiej Re­

publiki Ludowo - Demokratycznej, 
nie bacząc na surowe w arunki o- 
kresu  wojennego, pom nażają swe 
wysiłki twórcze. Plan produkcyjny 
1951 roku wykonany został przed­
terminowo.

Robotnicy koreańscy dostarczyli 
frontowi niezbędnych ilości uzbro­
jenia i sprzętu technicznego oraz 
żywności. Ludność na zapleczu o- 
trzym ała również odpowiednie ilo­
ści żywności i towarów masowego 
spożycia.

Uroczyste otwarcie 
Domu
Dziennikarza
w W arszaw ie

P \N IA  26 BM. odbyło się o tw ar- 
cie Domu Dziennikarza w 

Warszawie.
Na uroczystość przybyli członko­

wie B iura Politycznego Kom itetu 
Centralnego PZPR, min. Jakub  
Berm an i Edw ard Ochab oraz 
członek KC Budowniczy Polski 
Ludowej Franciszek Fiedler, 
przedstaw iciele Rządu: m inister
K ultury  i Sztuki — Stefan Dy­
bowski, m inister Budownictw a 
M iast i Osiedl; — inż. Roman 
Piotrowski, w icem inister K ultury  
i Sztuki — W łodzimierz Sokorski, 
przedstawiciele stronnictw  poli­
tycznych, redaktorzy naczelni pism 
stołecznych oraz liczni dziennika­
rze.

W uroczystości wziął udział 
przewodniczący Międzynarodowej 
Organizacji Dziei^nikarzy — Jean  
M aurice H erm ann.

Obecni byli również attaches 
prasowi placówek dyplomatycz­
nych państw  zaprzyjaźnionych o- 
raz  grupa dziennikarzy zagranicz­
nych.

Witając zebranych prezes Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, red. Hen­
ryk Korotyński stwierdził, f.e Dom 

i Dziennikarza stanie się ośrodkiem, 
w którym dziennikarstwo polskie 
będzie pogłębiać i doskonalić swój 
poziom ideologiczny j zawodowy 
dla dobra Pols!d Ludowej, dla so­
cjalizmu, dla sprawy pokoju.

Symbolicznego aktu  otwarcia 
Domu Dziennikarza przez przecię­
cie wstęgi dokonał sekretarz KC 
PZPR  — Edw ard Ochab.

N a otwartych 
zebraniach
P Z P R
partyjni 
i bezpartyjni 
składają hołd
Polskiej Partii 
Rolsoteiezej
\AJ  DZIESIĄTKACH zakładów prze- 
” V myślowych, w instytucjach i u- 
rzędach odbywają się zebrania od­
działowych i podstawowych orga­
nizacji partyjnych Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, poświę­
cone 10 rocznicy powstania PPR.

Zebranie załogi tkalni elektrycz­
nej w Zakł. Przem. Bawełn. im. F. 
Dzierżyńskiego w Łodzi przerodziło 
się w wielką manifestację na cześć 
PZPR i jej przewodniczącego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta oraz na 
cześć przodowników budownictwa 
socjalistycznego w Polsce.

W  dyskusji nad referatem obok’ 
członków partii zabierali również 
głos liczni bezpartyjni robotnicy i 
majstrowie.

W udekorowanej odświętnie świe­
tlicy Gdańskich Zakładów Futrzar­
skich zebrali się wszyscy członko­
wie organizacji PZPR oraz bezpar­
tyjni przodownicy pracy. Po refe­
racie okolicznościowym przemawia­
ła m. in. bezpartyjna robotnica —< 
Leusz.

,,W Polsce Ludowej przed kobie­
tą otworzyła się szeroka droga a- 
wansu społecznego, otworzyły siq 
szkoły. Dziś kobiecie jest coraz lżej 
żyć i pracować. Przy zakładach 
pracy powstają coraz to nowe żłob­
ki i przedszkola. Państwo otacza 
troskliwą opieką nasze dzieci, które 
rosną na świadomych obywateli lu­
dowej ojczyzny. Kobieta w Polsce 
coraz lepiej rozumie, czym jest par­
tia i co ma partii do zawdzięcze- 
n ia“.

Depesze
z okazji III rocznicy
traktatu
polsko-
rumuńskiego

Z okazji III  rocznicy podpisania 
trak ta tu  o przyjaźni, współpracy 
i wzajem nej pomocy między R u­
m uńską Republiką Ludową i 
Rzeczpospolitą Polską prezes Ra­
dy M inistrów RP — Józef C yran­
kiewicz otrzym ał od prezesa Rady 
M inistrów Rum uńskiej Republiki 
Ludowej — d r P e tru  Grozy depe­
szę z najgorętszym i pozdrowienia­
mi oraz życzeniami um ocnienia i  
rozwoju przyjaźni i owocnej 
współpracy między obu narodam i.

M inister Spraw  Zagranicznych 
RP — Stanisław  Skrzeszewski o- 
trzym ał od wiceprezesa Rady Mi­
nistrów  i m inistra Spraw  Zagra­
nicznych Rum uńskiej Republiki 
Ludowej — Anny Pauker depe­
szę z gorącymi pozdrowieniami i 
życzeniami nowych sukcesów na 
drodze budowy Polski socjalistycz­
nej.

Każdy obyiratel
może zgłaszać siroje irnioski
poprairki i muagi

Rok VII. Nr. 24 (1844) 
W y d a n i e  A B C



KONSTYTUCJA
PO LSKIEJ R ZEC ZYPO SPO LITEJ LODOW EJ

Projekt uchwalony dnia 23 stycznia 1952 r. 
przez Komisję Konstytucyjną

P OLSKA Rzeczpospolita Lu 
dowa je s t republiką ludu 
pracującego.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
w a naw iązuje do najszczytniej­
szych postępow ych tradycji 
N arodu Polskiego i urzeczy­
w istn ia  idea wyzwoleńcze pol­
skich m as pracujących.

■Polski lud  pracu jący  pod 
przew odem  bohaterskiej klasy 
robotniczej, opierając się na 
sojuszu robotniczo -  chłopskim 
walczył dziesiątki la t o wy­
zwolenie z niewoli narodowej, 
narzuconej przez pruskich, a u ­
striack ich  i rosyjskich zabor­
ców -  kolonizatorów, tak  sa­
mo jak  walczył o zniesienie 
w yzysku polskich kapitalistów  
i obszarników.

W okresie okupacji Naród 
Polski toczył nieustępliw ą, bo­
haterską w alkę z krw aw ym  
najazdem  hitlerowskim . H isto­
ryczne zwycięstwo ^w iązku 
Socjalistycznych Republik  Ra­
dzieckich nad faszyzmem w y­
zwoliło ziemie polskie, um ożli­
wiło polskiemu ludowi pracu­
jącem u zdobycie w ładzy i 
stw orzyło w arunki narodowego 
odrodzenia Polski w  nowych, 
spraw iedliw ych granicach. Na 
wieczne czasy powróciły do 
Polski Ziem ie Odzyskane.

W cielając w  życie wieko­
pom ne w skazania M anifestu z 
dnia 22 lipca 1944 r. i rozw ija­
jąc  jego zasady programowe, 
w ładza ludow a — dzięki o fiar­
nym  i tw órczym  w ysiłkom  pol­
skiego ludu  pracującego, w 
w alce z zaciekłym  oporem  roz­
bitków  starego ustro ju  obszar - 
niczo -  kapitalistycznego — do­
konała w ielkich przeobrażeń 
społecznych. W w yniku rewo­
lucy jnych  w alk i przem ian 
obalona została w ładza kapita­
listów  i obszarników, utrw aliło  
się państw o dem okracji ludo­
w ej, k sz ta łtu je  się i umacnia 
now y ustró j społeczny, odpo­
w iadający interesom  i dąże­
niom  najszerszych m as ludo­
wych.

Zasady praw ne tego ustro ju  
Ustanawia K onstytucja Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Podstaw ę obecnej w ładzy 
ludowej w Polsce stanow i so­
jusz klasy robotniczej z chłop­
stw em  pracującym . W sojuszu 
tym  rola kierownicza należy 
do klasy robotniczej jako przo­
dującej k lasy społeczeństwa, 
opierającej się na rew olucyj - 
nym  dorobku polskiego i m ię­
dzynarodowego ruchu robot­
niczego, na historycznych do­
świadczeniach zwycięskiego 
budow nictw a socjalistycznego 
w Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, p ierw ­
szym państw ie robotników  i 
chłopów.

W ypełniając wolę Narodu 
Polskiego i zgodnie ze swym 
powołaniem  — Sejm  Ustawo­
dawczy Rzeczypospolitej Pol­
skiej uchw ala uroczyście n i­
niejszą K onsty tucję jako usta­
wę jzasadfiiczą^ k tó rą  Naród 
Polski i w szystkie organy 
władzy polskiego ludu pracu­
jącego kierow ać się w inny w 
celu:

um acniania państw a ludo­
wego jako podstawowej siły, 
zapew niającej najpełniejszy 
rozkw it N arodu Polskiego, je ­
go niepodległość i suw eren­
ność,

przyśpieszania rozw oju po­
litycznego, gospodarczego i 
kultu ra lnego  Ojczyzny oraz 
w zrostu jej sił,

pogłębiania uczuć patrio ­
tycznych , jedności i zwartości 
Narodu Polskiego w  walce o 
dalsze polepszenie stosunków 
społecznych, o całkowite znie­
sienie w yzysku człowieka 
przez człowieka, o urzeczy­
w istnienie w ielkich idei socja­
lizmu,

zacieśniania przyjaźni i 
w spółpracy między narodami, 
opartych na sojuszu i b ra te r­
stwie, które łączą dziś Naród 
Polski z m iłującym i pokój na­
rodami św iata w  dążeniu do 
wspólnego celu: uniemożliwie­
nia agresji i u trw alen ia poko­
ju  światowego.

ROZDZIAŁ 1 

U strój p o lity c z n y
Art. 1

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa je st państw em  dem okra­
cji ludowej.

2. W Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej w ładza należy 
do, ludu  pracującego m iast i 
wsi.

Art. 2.

1. Lud pracujący spraw uje 
w ładzę państw ową przez 
sw ych przedstawicieli, wybie - 
ranych  do Sejm u Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i do rad 
narodow ych w w yborach pow­

szechnych, równych, bezpo­
średnich, w głosowaniu ta j - 
nym.

2. Przedstaw iciele ludu w 
Sejm ie Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i w radach naro­
dowych są odpowiedzialni 
przed swymi wyborcam i i mo­
gą być przez nich odwoływa­
ni.

Art. 3.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa:

1) stoi na straży zdobyczy 
polskiego ludu pracującego

m iast i wsi, zabezpiecza jego 
władzę i wolność przed siłami 
wrogimi ludowi,

2) zapew nia rozwój i n ieu­
stanny w zrost sił w ytw órczych 
k raju  przez jego uprzem ysło -  
wienie, przez likw idację zaco­
fania gospodarczego, technicz­
nego i ku ltu ra lnego ,

3) organizuje gospodarkę 
planową, op iera jąc się na 
przedsiębiorstwach, stanow ią­
cych własność społeczną,

4) ogranicza, w ypiera i li - 
kw iduje k lasy społeczne, żyją­
ce z w yzysku robotników  i 
chłopów,

5) zabezpiecza sta ły  w zrost 
dobrobytu, zdrowotności i po­
ziomu ku ltu ralnego  mas ludo­
wych,

6) zapew nia w szechstronny 
rozwój k u ltu ry  narodowej.

Art. 4.
¥ " 'f t  ’

1. P raw a Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej są w yra­
zem interesów  i woli ludu pra­
cującego.

2. Ścisłe przestrzeganie praw  
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej jest podstaw ow ym  obo­

wiązkiem  każdego organu pań­
stw a i każdego obywatela.

3. W szystkie organy władzy 
adm inistracji państwowej 

działają na podstaw ie p rz e p i­
sów praw a.

Art. 5.
W szystkie organy władzy 

i adm inistracji państw owej 
opierają się w  swej działalności 
na świadomym, czynnym  
w spółdziałaniu najszerszych 
mas ludow ych i obowiązane 
są:

1) zdawać narodowi spraw ę 
ze swej działalności,

2) uw ażnie rozpatryw ać i 
uw zględniać słuszne wnioski, 
zażalenia i życzenia obywateli 
w m yśl obowiązujących ustaw,

3) w yjaśniać masom pracu - 
jącym  zasadnicze cele i w y­
tyczne polityki w ładzy ludo­
wej w  poszczególnych dziedzi­
nach działalności państwowej,

• .gospodarczej i kulturalnej".

Art. 6.

Siły zbrojne Polskiej R z e ­
czypospolitej Ludowej stoją na 
straży suw erenności i niepodle­
głości Narodu Polskiego, jego 
bezpieczeństwa i pokoju.

ROZDZIAŁ 2

U strój
s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z y

Art. 7.

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, opierając się na u sp o ­
łecznionych środkach p ro d u k ­
cji, w ym iany, kom unikacji i 
k redytu , rozw ija życie gospo­
darcze i ku ltu ra lne  k ra ju  na 
podstawie narodowego planu 
gospodarczego, w szczególnoś­
ci przez rozbudowę państw o - 
wego przem ysłu  socjalistycz­
nego, rozstrzygającego czynni­
ka w przekształcaniu stosun­
ków społeczno-gospodarczych.

2. Państw o posiada monopol 
handlu zagranicznego.

3. Zasadniczym celem pla­
nowej polityki gospodarczej 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej jest stały  rozwój sił w y­
twórczych kraju , nieustanne 
podnoszenie poziomu życiowe - 
go mas pracujących, um acnia­
nie siły, obronności i niezależ­
ności Ojczyzny.

Art. 8.

Mienie ogólnonarodowe: zło­
ża m ineralne, wody, lasy pań­
stwowe, kopalnie, drogi, tran - 
spoft kolejowy, wodny i p o ­
wietrzny, środki łączności, 
banki, państwowe zakłady 
przemysłowe, państwowe go­
spodarstwa rolne i państwowe 
ośrodki maszynowe, państwo- 
ve przedsiębiorstwa h an d lo ­

we, przedsiębiorstw a i urządze­
nia kom unalne — podlega 
szczególnej trosce i opiece pań­
stw a oraz w szystkich obywa - 
teli.

Art. 9.

1. Polska^Rzeczpospolita Lu­
dowa planowo wzmacnia spój­
nię gospodarczą między m ia­
stem  i w sią na podstawie b ra­
terskiej w spółpracy robotni­
ków i chłopów.

2. W tym  celu Polska Rzecz­
pospolita Ludowa zapewnia 
n ieustanny w zrost produkcji 
przem ysłu państwowego, słu - 
żącej w szechstronnem u zaspo­
kajaniu potrzeb w ytw órczych i 
konsum cyjnych ludności w iej­
skiej, jednocześnie planowo 
w pływ ając na sta ły  wzrost to­
w arowej produkcji rolniczej, 
k tóra zaopatru je przem ysł w 
surowce, a ludność m iejską w 
żywność.

%

Art. 10.

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa otacza opieką indyw idu­
alne gospodarstwa ro lne p ra  - 
cujących chłopów i udziela im 
pomocy w celu ochrony przed 
wyzyskiem kapitalistycznym , 
zwiększenia produkcji, pod - 
wyższenia, poziomu ro ln iczo- 
technicznego oraz podniesienia 
ich dobrobytu.

2. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa udziela szczególnego po­
parcia i wszechstronnej pomo­
cy pow stającym  na zasadzie 
dobrowolności rolniczym  spół­
dzielniom produkcyjnym  — ja ­
ko formom gospodarki zespo­
łowej. Dzięki zastosowaniu me­
tod najbardziej w ydajnej 
wspólnej upraw y i mechaniza­
cji pracy gospodarka zespoło­
wa um ożliwia pracującym  
chłopom osiągnięcie przełomu 
w produkcji i jest środkiem do 
całkowitego lisunięcia wyzy­
sku na wsi oraz do szybkiego i 
znacznego podniesienia jej do­
brobytu i ku ltu ry .

3. Głównymi formami po­
parcia i pomocy państw a dla 
rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych są: państwowe ośrodki 
maszynowe, dające możność 
stosowania nowoczesnej tech­
niki, oraz tanie kredyty  pań­
stwowe.

** ' >

Art. 11.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa popiera rozwój różnych 
form ruchu spółdzielczego w 
mieście i na wsi oraz udziela 
mu w szechstronnej pomocy w 
w ypełnianiu jego zadań, a w ła­
sności spółdzielczej jako w ła ­
sności społecznej zapewnia 
szczególną opiekę i ochronę.

Art. 12.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa uznaje i ochrania na p o d ­
staw ie obowiązujących ustaw  
indyw idualną własność i p ra­
wo dziedziczenia ziemi, budyn­
ków i innych środków produk­
cji chłopów, rzemieślników 1 
chałupników,

Art. 13.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa poręcza całkowitą ochronę 
oraz praw o dziedziczenia włas­
ności osobistej obywateli.,

Art. 14.

1. Praca jest prawem , obo­
wiązkiem i spraw ą honoru każ­
dego obywatela. Pracą swoją, 
przestrzeganiem  dyscypliny 
pracy, współzawodnictwem 
pracy i doskonaleniem jej 
metod lud pracujący m iast i 
wsi wzmacnia siłę i potęgę Oj­
czyzny, podnosi dobrobyt na­
rodu i przyśpiesza całkowite 
urzeczyw istnienie ustro ju  so­
cjalistycznego.

2. Przodownicy pracy oto­
czeni są powszechnym szacun­
kiem- narodu.

3. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa coraz pełniej wprowadza 
w życie zasadę: „od każdego 
według jego zdolności, każde­
m u według jego pracy".

ROZDZIAŁ 3

N a c z e ln e  o r g a n y  
w ła d z y  p a ń stw o w e j

Art. 15.

1. Najwyższym organem 
władzy państw owej je s t Sejm  
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej.

2. Sejm  jako najwyższy w y­
raziciel woli ludu pracującego 
m iast i wsi urzeczyw istnia su ­
w erenne praw a narodu.

3. Sejm  uchwala ustaw y oraz 
spraw uje kontro lę nad działal­
nością innych organów władzy 
i adm inistracji państwowej.

Art. 16.

1. Posłów na Sejm  w ybiera­
ją  obyw atele w edług okręgów 
wyborczych w stosunku: jeden 
poseł na 60.000 mieszkańców.

2. Ważność w yboru posła 
stw ierdza Sejm.

3. Poseł nie może być pociąg­
n ięty  do odpowiedzialności są­
dowej ani aresztow any bez zgo 
dy Sejm u, a w okresie kiedy 
Sejm  nie obraduje — bez zgo­
dy Rady Państw a.

Art. 17.&

1. Sejm  obraduje na sesjach. 
Sesje Sejm u zwołuje Rada 
Państw a co najm niej dwa ra­
zy do roku. Rada Państw a obo­
wiązana jest zwołać sesję rów­

nież na pisem ny wniosek jed­
nej trzeciej ogólnej liczby po­
słów.

2. Pierwsza sesja nowoobra- 
nego Sejm u powinna być zwo­
łana w ciągu miesiąca od dnia 
wyborów.

Art. 18.

1. Sejm  w ybiera ze swego 
grona M arszałka, w icemarszał­
ków i komisje.

2. M arszałek lub w jego za­
stępstw ie w icem arszałek kie­
ru je  obradam i i czuwa nad to­
kiem prac Sejmu.

3. Obrady Sejm u są jawne. 
Sejm  może uchw alić tajność 
obrad, jeżeli wymaga tego do­
bro państwa.

4. Porządek prac Sejm u, ro­
dzaj i liczbę komisji określa re­
gulamin, uchwalony przez 
Sejm.

Art. 19.

1. Sejm  uchwala narodowe 
plany gospodarcze na okresy 
kilkuletnie.

2. Sejm  uchw ala corocznie 
budżet państwa.

(Dalszy ciąg na str . 3)



KONSTYTUCJA
PO LSKIE} RZECZYPO SPO LITE! LUDOWE!
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2. Ustawy, uchwalone przez 
Sejm , podpisują Przew odni­
czący Rady Państw a i je j Se­
k retarz . Ogłoszenie ustaw y w 
D zienniku Ustaw  zarządza 
Przewodniczący Rady Pań - 
stwa.

A rt. 20.
1. Inicjatyw a ustawodawcza 

przysługuje Radzie Państw a, 
Rządowi i posłom.

Art. 21.

Sejm  może wyłonić komisją 
dla zbadania określonej spra­
wy. U praw nienia i try b  dzia­
łan ia  kom isji ustala Sejm.

2. D ekrety, w ydane przez 
Radę Państw a, podpisują Prze­
wodniczący Rady Państw a i jej 
Sekretarz. Ogłoszenie dekretu 
w Dzienniku Ustaw zarządza 
Przewodniczący Rady P ań­
stwa.

Art. 27.

A rt. 34.

1. O rganam i w ładzy pań­
stwowej w gminach, m iastach, 
dzielnicach większych miast, 
pow iatach i województwach są 
rady narodowe.
'  2. Rady narodow e w ybierane 
są przez ludność na okres lat 
trzech.

A rt. 35.

Rady narodow e w yrażają 
wolę ludu pracującego oraz 
rozw ijają jego in icjatyw ę tw ór­
czą i aktywność w celu pom na­
żania sił, dobrobytu  i ku ltu ry  
narodu.

A rt. 36.

Rady narodow e um acniają 
więź władzy państw owej z lu­
dem pracującym  m iast i wsi, 
przyciągając coraz szersze rze­
sze ludzi pracy do udziału w 
rządzeniu państw em .

A rt. 37.

R ady narodowe k ieru ją  w 
swoim zakresie działalnością 
gospodarczą, społeczną i k u l ­
turalną, w iążąc potrzeby tere­
nu z zadaniam i ogólnopaństwo- 
wymi.

A rt. 38.

Rady narodow e troszczą się 
stale o codzienne potrzeby i-in­
teresy ludności, zwalczają 
wszelkie przejaw y samowo­
li i biurokratycznego stosunku

do obyw atela, spraw ują i roz­
w ijają kontrolę społeczną dzia­
łalności urzędów, przedsię­
biorstw, zakładów i insty tucji.

Art. 39.

Rady narodowe dbają o u- 
trzym anie porządku publiczne­
go i czuw ają nad przestrzega­
niem  praw orządności ludowej, 
ochraniają własność społeczną, 
zabezpieczają praw a o b y w ate ­
li, współdziałają w um acnia­
niu obronności państw a.

A rt. 40.

Rady narodow e w ykorzystu­
ją  wszelkie zasoby i możliwoś­
ci terenu  dla jego w szechstron­
nego rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego, dla coraz lepsze­
go zaspokajania potrzeb lud­
ności w zakresie zaopatrzenia i 
usług oraz dla rozbudowy in­
sty tucji i urządzeń kom unal­
nych, oświatowych, k u ltu ra l­
nych, san ita rnych  i sporto­
wych.

Art. 41.

Rady narodowe uchw alają 
terenow e plany gospodarcze 
oraz budżety terenowe.

A rt. 42.

1. Rady narodow e obradują 
na sesjach.

2. Organam i wykonawczymi 
i zarządzającym i rad  narodo­

wych są w ybierane przez nie 
prezydia.

3. P rezydium  rady narodo­
wej podlega radzie narodowej, 
która je  w ybrała oraz prezy­
dium rady narodowej wyższe­
go stopnia.

A rt. 43.

Rady narodowe pow ołują ko­
m isje dla poszczególnych dzie­
dzin swojej działalności. Komi­
sje rad narodowych u trzym ują 
stałą i ścisłą więź z ludnością, 
mobilizują ją do współudziału 
w realizacji zadań rady, wyko­
nują z ram ienia rady kontrolę 
społeczną oraz w ystępują z ini­
cjatyw ą wobec rady i je j orga­
nów.

Art. 44. \

1. Rada narodowa uchyla 
uchw ałę rady niższego stopnia 
lub jej prezydium , jeżeli 
uchwala jest sprzeczna z pra­
wem lub niezgodna z zasadni­
czą linią polityki państw a.

2. P rezydium  rady narodo­
wej może zawiesić w ykonanie 
uchw ały rady narodowej niż­
szego stopnia 1 przedstaw ić 
spraw ę do rozstrzygnięcia na 
najbliższym  posiedzeniu swo­
jej rady narodow ej.

Art. 45.

Szczegółowy skład oraz za­
kres i try b  działalności rad na­
rodowych i ich organów okre­
śla ustaw a.

(dalszy ciąg ze str. 2)

A lt 30.

1. Rada M inistrów  jest n a­
czelnym w ykonawczym  i za­
rządzającym  organem  władzy 
państw owej.

2. Rada M inistrów  odpowia­
da i zdaje spraw ę ze swojej 
działalności przed Sejm em , a 
gdy Sejm  nie obraduje — 
przed Radą Państw a.

A rt. 31.

W skład Rady M inistrów  
wchodzą:

Prezes Rady M inistrów  jako 
jej przewodniczący,

wiceprezesi Rady M inistrów,
m inistrowie,

przewodniczący określonych 
w ustaw ie kom isji i kom itetów , 
spraw ujących funkcje naczel­
nych organów  adm inistracji 
państw owej.

A rt. 32.

Rada M inistrów:

1) koordynuje działalność 
m in isterstw  f  innych podle­
głych sobie organów  oraz na­
daje kierunek ich pracy,

2) uchw ala corocznie i przed­
staw ia Sejmowi p ro jek t budże­
tu pańslw a, Uchwala i przed­
staw ia Sejm owi pro jek t naro­
dowego planu  gospodarczego 
na okres k ilkuletni,

3) uchw ala roczne narodowe 
plany gospodarcze,

4) zapewnia w ykonanie 
ustaw ,

5) czuwa nad w ykonaniem  
budżetu i narodowego planu 
gospodarczego,

6) zapewnia ochronę porząd­
ku publicznego, interesów  pań­
stw a i praw  obywateli,

7) na podstaw ie ustaw  i 
w celu ich w ykonania w yda­
je  rozporządzenia, podejm uje 
uchw ały oraz czuwa nad ich 
wykonaniem ,

8) spraw uje ogólne k ierow ni­
ctwo w dziedzinie stosunków z 
innym i państw am i,

9) spraw uje ogólne k ierow ­
nictwo w dziedzinie obronności 
k ra ju  i organizacji sił zbroj­
nych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej oraz określa corocz­
nie kontyngen t obyw ateli, po­
w oływ anych do czynnej służby 
wojskowej,

10) k ieru je  p racą prezydiów 
rad narodowych.

A rt. 33.

1. MinistroWie k ieru ją  okre­
ślonymi działami adm inistracji 
państw owej. Zakres działania 
m inistrów  określają ustaw y.

2. M inistrowie w ydają na 
podstawie ustaw  i w celu ich 
w ykonania rozporządzenia i za­
rządzenia.

3. Rada M inistrów  może 
uchylić rozporządzenie lub za­
rządzenie, w ydane przez m ini­
stra.

ROZDZIAŁ 5

T e r e n o w e  o r g a n y  
w ła d z y  p a ń s tw o w e j

ROZDZIAŁ 6

S ą d  i p r o k u r a tu r a
A rt. 46.

1. W ym iar sprawiedliwości 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej spraw ują: Sąd N aj­
wyższy, sądy wojewódzkie i są­
dy powiatowe.

2. Sądy szczególne mogą być 
tworzone tylko na podstawie 
ustawy.

3. U strój, w łaściwość oraz 
postępowanie sądów określają 
ustaw y.

A rt. 47.

Sądy w ydają w yroki w im ie­
niu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

A rt. 48.

Sądy stoją na straży  ustro ju  
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, ochraniają zdobycze 
polskiegp ludu pracującego, 
strzegą praw orządności ludo­
wej, własności społecznej i 
praw  obyw ateli, karzą p rze­
stępców. .

A rt. 49.

Rozpoznawanie spraw  w są­
dach i orzekanie odbyw a się z 
udziałem ławników ludowych z 
w yjątkiem  przypadków, okre­
ślonych w ustaw ie.

A rt. 50.

1. Sędziowie i ław nicy ludo­
wi są w ybierani.

2. Sąd Najwyższy lub  po­
szczególnych jego członków 
w ybiera Rada Państw a na 
okres la t pięciu.

3. T ryb  w yboru oraz kaden­
cję sędziów i ław ników  sądów 
wojewódzkich i powiatowych 
określa ustawa.

4. T ryb  pow oływ ania sę­
dziów sądów szczególnych 
określa ustaw a.

A rt. 51.

1. Sąd Najwyższy jest na­
czelnym organem  sądowym  i 
spraw uje nadzór nad działal­
nością w szystkich innych są­
dów.

2. Z ak rts  i try b  w ykonyw a­
nia nadzoru przez Sąd N ajw yż­
szy określa ustaw a.

Art., 52.

Sędziowie są niezawiśli ! 
podlegają tylko ustawom.

Art. 53.

1. Rozpoznawanie spraw  
przed wszystkim i sądam i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej odbywa się jawnie. U stawa 
może określić w yjątki od tej 
zasady.

2. O skarżonem u poręcza się 
prawo do obrony z wyboru lub 
z urzędu.

Art. 54.

1. P rokurato r G eneralny Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej strzeże praworządności lu­
dowej, czuwa nad ochroną mie­
nia społecznego, zabezpiecza 
poszanowanie praw  obyw ateli.

2. P rokurato r G eneralny czu­
wa w szczególności nad ściga­
niem przestępstw , godzących w 
ustrój, bezpieczeństwo i nieza­
wisłość Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

3. Zakres ł try b  działania 
P rokuratora Generalnego okre­
śla ustaw a.

Art. 55.

1. P rokurato ra Generalnego 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej powołuje i odwołuje Ra­
da Państw a.

2. Tryb powoływania i od­
woływania prokuratorów  pod­
ległych P rokuratorow i Gene­
ralnem u jak również zasady 
organizacji i postępowania or­
ganów p ro k u ra tu ry  określa 
ustawa.

3. P roku ra to r G eneralny zda­
je spraw ę Radzie Państw a z 
działalności prokuratury .

Art. 56.

O rgany p roku ra tu ry  podle­
gają P rokuratorow i G eneral­
nem u Polskiej Rzeczypospoli -  
tej Ludowej i w spraw ow aniu 
swych funkcji są niezależne od 
organów  terenow ych.

} (Dokończenie na str . 4)

Art. 22.

Prezes Rady M inistrów lub 
poszczególni m inistrow ie obo­
wiązani są do udzielenia w cią­
gu siedmiu dni odpowiedzi na 
in terpelację posła.

A rt. 23.

1. Sejm  jest w ybierany na 
okres la t czterech.

2. Postanow ienie o zarządze­
n iu  wyborów do Sejm u uchw a­
la Rada Państw a nie później 
niż na miesiąc przed upływem  
kadencji Sejm u, wyznaczając 
datę wyborów na dzień wolny 
od pracy, przypadający w, cią­
gu dwóch miesięcy po upływie 
kadencji Sejm u.

A rt. 24.

1. Sejm  w ybiera na p ie rw ­
szym posiedzeniu Radę P ań ­
stw a w składzie:

Przewodniczący Rady P ań­
stwa,

dwaj zastępcy Przewodni - 
czącego,

S ekretarz Rady Państw a,
jedenastu  członków.
2. M arszałek i w icem arszał­

kowie mogą być w ybrani do 
Rady Państw a jako zastępcy 
Przewodniczącego lub członko­
wie.

3. Po upływ ie kadencji Sej­
mu Rada Państw a działa aż do 
w yboru Rady Państw a przez 
nowoobrany Sejm.

A rt. 25.

1. Do zakresu działania Rady 
P aństw a należy:

1) zarządzanie wyborów do 
Sejm u,

2) zwoływanie sesji Sejm u,
3) wykonywanie inicjatyw y 

ustaw odawczej,
4) ustalanie powszechnie 

obowiązującej wykładni ustaw ,
5) w ydaw anie dekretów  z 

mocą ustaw y,
6) m ianowanie i odwoływa­

nie pełnomocnych przedstaw i­
cieli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w innych państwach,

! 7) przyjm ow anie listów
uw ierzytelniających i odwołu­
jących akredytow anych przy 
Radzie Państw a przedstaw icie­
li dyplom atycznych innych 
państw ,

8) ratyfikacja i w ypow iada­
nie umów m iędzynarodow ych,

9) obsadzanie stanow isk cy­
wilnych i wojskowych, prze­
widzianych ustawam i,

10) nadaw anie orderów , od­
znaczeń i tytułów  honorowych,

11) stosowanie praw a łaski,
12) w ykonyw anie innych 

funkcji, przewidzianych dla 
Rady P aństw a w K onstytucji 
lub przekazanych jej przez 
osobne ustaw y.

2. Rada Państw a podlega w 
całej swojej działalności Sej - 
mowi.

3. Rada Państw a działa na 
zasadzie kolegialności.

4. Radę Państw a reprezentu­
je  Przewodniczący lub jego za­
stępca.

A rt. 26.

1. W okresach między sesja­
mi Sejm u Rada Państw a w y ­
daje dekrety  z mocą ustawy. 
Rada Państw a przedstaw ia de­
krety  Sejmowi na najbliższej 
sesji do zatw ierdzenia.

Rada Państw a spraw uje 
zwierzchni nadzór nad tereno­
wymi radam i narodowymi. 
Szczegółowe upraw nienia Ra - 
dy Państw a w' tej dziedzinie 
określa ustawa.

Art. 28.

1. Postanow ienie o stanie 
wojny może być powzięte j e ­
dynie w razie dokonania zbroj­
nego napadu na Polską Rzecz- 
pospolitę Ludową ?.lbo gdy z 
umów m iędzypaństw ow ych 
w ynika koniecznpść wspólnej 
obrony przeciwko agresji. Po­
stanow ienie takie uchwala 
Sejm, a gdy Sejm  nie obraduje 
— Rada Państwa.

2. Rada Państw a może w pro­
wadzić stan w ojenny na części 
lub na całym  te ry to rium  Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, jeżeli w ym aga tego wzgląd 
na obronność lub bezpieczeń­
stwo państw a. Z tych samych 
powodów Rada Państw a może 
ogłosić częściową lub pow­
szechną mobilizację.

ROZDZIAŁ 4

M a cze ln e  o r g a n y  
a d m in is tr a c j i  p a ń s tw o w e j

Art. 29.

1. Sejm  powołuje i odwołuje 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — Radę M inistrów 
lub poszczególnych jej człon­
ków.

2. W okresach między sesja­

mi Sejm u Rada Państw a na 
wniosek Prezesa Rady Mini­
strów  powołuje i odwołuje 
członków Rady M inistrów. Ra­
da Państw a przedstaw ia swoją 
uchwałę Sejmowi na n a jb liż ­
szej sesji do zatw ierdzenia.
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ROZDZIAŁ 7

P o d sta w o w e  p raw u  
i o b o w ią z k i o b y w a te li

A rt. 57.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa, u trw ala jąc  i pom nażając 
zdobycze ludu pracującego, 
um acnia i rozszerza p raw a i 
wolności obywateli.

A rt. 58.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej m ają  
p raw o  do pracy, t j .  praw o do 
za trudn ien ia  za w ynagrodze­
n iem  według ilości i jakości 
pracy.

2. P raw o  do pracy zapew nia­
j ą :  społeczna własność podsta­
wowych środków produkcji, 
rozwój wolnego od wyzysku 
społeczno-spółdzielczego ustro­
ju  na wsi, planowy w zrost 
sił wytwórczych, usunięcie źró­
deł kryzysów  ekonomicznych, 
likw idacja bezrobocia.

A rt. 59.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej m ają  
praw o do wypoczynku.

2. P raw o do wypoczynku za­
pew niają robotnikom i p ra ­
cownikom um ysłowym : u sta ­
wowe skrócenie czasu pracy, 
coroczne płatne urlopy.

3. O rganizacja wczasów, roz­
wój tu rystyk i, uzdrowisk, 
urządzeń sportowych, domów 
kultu ry , klubów, świetlic, p a r­
ków i innych urządzeń wypo­
czynkowych s tw arza ją  możli­
wości zdrowego i kulturalnego 
wypoczynku dla coraz szer­
szych rzesz ludu pracującego 
m ias t i wsi.

A rt. 60.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej m ają 
praw o do ochrony zdrow ia 
oraz do pomocy w razie choro­
by lub niezdolności do pracy.

2. Coraz szerszemu urzeczy­
w istn ian iu  tego p raw a słu żą :

1) rozwój ubezpieczenia spo­
łecznego robotników  i pracow ­
ników umysłowych na w ypa­
dek choroby, starości i n ie­
zdolności do pracy  oraz roz­
budow a różnych fo rm  pomo­
cy społecznej,

2) rozwój organizow anej 
przez państw o ochrony zdro­
w ia ‘ludności, rozbudowa u rzą­
dzeń san ita rnych  i podno­
szenie stanu zdrowotnego 
m iast i wsi; szeroka akc ja  za­
pobiegania chorobom i ich 
zwalczania, coraz szersze udo~ 
stępnian ie bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej, rozbudowa szpi­
ta li, sanatoriów , am bulato­
riów , w iejskich ośrodków
zdrow ia, opieka nad inw alida­
mi.

Art. 61.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej *m ają 
praw o  do nauki.

2. P raw o  do nauki zapew­
n ia ją  w coraz szerszym zakre­
sie :

1) powszechne, bezpłatne i 
obowiązkowe szkoły podsta­
wowe oraz likw idacja an a lfa ­
betyzmu,

2) sta ła rozbudowa szkolnic­
tw a średniego ogólnokształcą­
cego i zawodowego oraz szkol­
n ictw a wyższego,

3) pomoc państw a w podno­
szeniu kw alifikacji obywateli, 
zatrudnionych w zakładach 
przemysłowych i innych ośrod­
kach pracy  w«mieście i ha wsi,

4) system stypendiów  pań ­
stwowych, rozbudowa burs, 
in ternatów  i domów akadem ic­
kich oraz innych form  pomo­
cy m ateria lnej dla dzieci robo­
tników, pracujących chłopów 
i inteligencji.

A rt. 62.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej m ają  
praw o do korzystania ze zdo­
byczy k u ltu ry  i do twórczego 
udziału w rozw oju kultu ry  
narodow ej.

2. P raw o to zapew niają co­
raz  sz e rze j: rozwój i udostęp­
nienie ludowi pracującem u 
m iast i wsi w ydaw nictw  książ­
kowych i p rasy , rad ia , kin, te ­
atrów , muzeów i w ystaw , do­
mów kultury , klubów, świe­
tlic, w szechstronne popieranie 
i pobudzanie twórczości kul­
tu ra lnej m as ludowych i roz­
w oju talentów  twórczych.

A rt. 63.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa dba o w szechstronny roz­
wój nauki, oparte j na dorob­
ku przodującej m yśli ludz­
kiej i postępowej m yśli pol­
skiej —  nai^ci w służbie na- 
rod’’

A rt. 64.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa troszczy się o rozwój lite­
ra tu ry  i sztuki, w yrażających 
potrzeby i dążenia narodu, od­
pow iadających najlepszym  po­
stępowym tradycjom  twórczo­
ści polskiej.

A rt. 65.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa szczególną opieką otacza 
inteligencję tw órczą —  p ra ­
cowników nauki, oświaty, li­
te ra tu ry  i sztuki oraz pionie­
rów  postępu technicznego, r a ­
cjonalizatorów  i wynalazców.

A rt. 66.

1. K obieta w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ma 
równe z mężczyzną p raw a we 
wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, politycznego, 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego.

2. G w arancję rów noupraw ­
nienia kobiety stanow ią:

1) równe z mężczyzną p ra ­
wo do pracy i wynagrodzenia

(dalszy ciąg zet s tr . 3)

według zasady „rów na płaca 
za rów ną pracę", praw o do 
wypoczynku, do ubezpieczenia 
społecznego, do nauki, do god­
ności i odznaczeń, do zajm o­
w ania stanow isk publicznych,

2) opieka nad m atką i dzie­
ckiem, ochrona kobiety cię­
żarnej, p ła tny  urlop w okre­
sie przed porodem i po poro­
dzie, rozbudowa sieci zakła­
dów położniczych, żłobków i 
przedszkoli, rozwój sieci za­
kładów usługowych i żywie­
n ia zbiorowego.

A rt. 67.

M ałżeństwo i rodzina zna j­
du ją  się pod opieką i ochroną 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej .

A rt. 68.

Polska Rzeczpospolita L u­
dowa otacza szczególnie tro s ­
kliwą opieką wychowanie mło­
dzieży i zapew nia je j najsze r­
sze możliwości rozw oju.

A rt. 69.

1. Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej nieza­
leżnie od narodowości, ra sy  i 
w yznania m ają  rów ne praw a 
we w szystkich dziedzinach ży­
cia państw owego, polityczne­
go, gospodarczego, społeczne­
go i kulturalnego. N aruszenie 
te j zasady przez jakiekolw iek 
bezpośrednie lub pośrednie 
uprzyw ilejow anie albo ogran i­
czenie w praw ach  ze względu 
na narodowość, rasę  czy wy­
znanie podlega karze.

2. Szerzenie nienaw iści lub 
pogardy, wywoływanie w aśni 
albo poniżanie człowieka ze 
względu na różnice narodow o­
ści, ra sy  czy w yznania, je s t 
zakazane.

A rt. 70.

1. Polska Rzeczpospolita L u­
dowa zapew nia obywatelom 
wolność sum ienia i w yznania. 
Kościół i inne związki w yzna­
niowe m ogą swobodnie w y­
pełniać swoje funkcje  re lig ij­
ne. Nie wolno zm uszać oby­
w ateli do n ieb ran ia  udziału w  
czynnościach lub obrzędach re ­
ligijnych. N ie wolno też niko­
go zm uszać do udziału w  czyn­
nościach lub obrzędach re li­
gijnych.

2. Kościół je s t oddzielony 
od państw a. Zasady stosunku 
państw a do kościoła o raz sy­
tu ac ję  p raw n ą i m ajątko ­
wą związków wyznaniowych 
określają ustaw y.

3. N adużywanie wolności 
sum ienia i w yznania dla ce­
lów godzących w  in teresy  
Polskiej Rzeczypospolitej L u­
dowej je s t karane.

A rt. 71.

1. dolska Rzeczpospolita Lu- 
dov.7a zapewnia obywatelom 
wolność słowa, druku, zgro­
madzeń i wieców, pochodów i 
m anifestacji.

2. U rzeczywistnieniu tej 
wolności służy oddanie do 
użytku ludu pracującego i jego 
organizacji d rukarn i, zasobów

papieru, gmachów publicz­
nych i sal, środków łączności, 
rad ia oraz innych niezbędnych 
środków m aterialnych.

A rt. 72.

1. W celu rozwoju aktyw no­
ści politycznej, społecznej, go­
spodarczej i ku ltu ra lnej ludu 
pracującego m iast i wsi Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom prawo 
zrzeszania się.

2. O rganizacje polityczne, 
związki zawodowe, zrzeszenia 
pracujących chłopów, zrzesze­
nia spółdzielcze, organizacje 
młodzieżowe, kobiece, sporto­
we i obronne, stow arzyszenia 
kulturalne, techniczne i nau­
kowe, ja k  również inne orga­
nizacje społeczne ludu p racu­
jącego —  skup ia ją  obywateli 
dla czynnego udziału w życiu 
politycznym , społecznym, go­
spodarczym  i ku lturalnym .

3. Tworzenie zrzeszeń i 
udział w zrzeszeniach, k tórych 
cel lub działalność godzą w 
ustró j polityczny i społeczny 
albo w porządek praw ny Pol­
skiej R zeczypospolitą Ludo­
wej, je s t zakazane.

A rt. 73.

1. Obywatele m ają  prawo 
zw racania się do wszystkich 
organów  państw a ze skargam i 
i zażaleniami.

2. Skarg i i zażalenia oby­
w ateli powinny być rozpatry ­
wane i załatw iane szybko i 
sprawiedliwie. W inni przewle­
kania albo przejaw iający bez­
duszny i b iurokratyczny sto­
sunek do skarg  i zażaleń oby­
w ateli pociągani będą do od­
powiedzialności.

A rt. 74.

1. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa zapew nia obywatelom 
nietykalność osobistą. Pozba­
wienie obyw atela wolności 
może nastąp ić tylko w przy­
padkach, określonych ustaw ą. 
Z atrzym any powinien być 
zwolniony, jeżeli w ciągu 48 
godzin od chwili za trzym ania 
nie doręczono m u postanowie­
nia sądu lub p roku ra to ra  o 
aresztow aniu.

2. U staw a ochrania n iena­
ruszalność m ieszkań i ta jem ­
nicę korespondencji. Przepro 
wadzenie rew izji domowej do­
puszczalne je s t jedynie w 
przypadkach, określonych u  
staw ą.

3. P rzepadek m ienia może 
nastąpić jedynie w przypad­
kach, przewidzianych ustawą, 
na podstaw ie prawomocnego 
w yroku sądowego.

A rt. 75.

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa udziela azylu obywatelom 
państw  obcych, prześladow a­
nym  za obronę, interesów  m as 
pracujących, walkę o postęp 
społeczny, działalność w obro­
nie pokoju, walkę narodowo­
wyzwoleńczą lub działalność 
naukową.-

A rt. 76.

Obywatel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej je s t  obo­

wiązany przestrzegać przepi­
sów K onstytucji i ustaw  oraz 
socjalistycznej dyscypliny p ra­
cy, szanować zasady współży­
cia społecznego, wypełniać su­
miennie obowiązki wobec pań­
stwa.

A rt. 77.

1. Każdy obywatel Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej obowiązany je s t strzec 
własności społecznej i umac­
niać ją  jako niewzruszoną pod­
staw ę rozwoju państw a, źródło 
bogactwa i siły Ojczyzny.

2. Osoby, k tó re  dokonują 
sabotażu lub dyw ersji gospo 
darczej albo w inny sposób do­
puszczają się zamachów na 
własność społeczną, karane są 
z całą surowością praw a.

A rt. 78.

1. Obrona Ojczyzny je s t 
najśw iętszym  obowiązkiem 
każdego obywatela.

2. Służba wojskowa je s t za­
szczytnym obowiązkiem pa­
triotycznym  obywateli Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

A rt. 79.

1. Czujność wobec wrogów 
narodu oraz pilne strzeżenie 
tajem nicy państwowej je s t 
obowiązkiem każdego obywa­
te la  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

2. Zdrada O jczyzny: szpie­
gostwo, osłabianie sił zbroj­
nych, przejście na stronę w ro­
ga —  karana je s t z całą su­
rowością praw a jako  najcięż­
sza zbrodnia.

ROZDZIAŁ 8

Z asad y  p ra w a  w yb o rczeg o
A rt. 80.

Wybory do Sejm u oraz do 
rad  narodowych są powszech­
ne, równe, bezpośrednie i od­
byw ają się w glosowaniu t a j ­
nym.

A rt. 81.

P raw o w ybierania ma każ­
dy obywatel, k tó ry  ukończył 
la t 18, bez względu na płeć, 
przynależność narodową i r a ­
sową, wyznanie, w ykształce­
nie, czas zamieszkiwania, po­
chodzenie społeczn? 7nwód i 
stan  rnniątkowy.

A rt. 82.

Każdy obywatel może być 
w ybrany do rady  narodowej 
po ukończeniu la t 18, do S ej­
mu zaś — po ukończeń” ! la t 
21.

A rt. 83.

Kobiety m ają  w szystkie p ra­
wa wyborcze na równi z męż­
czyznami.

A rt. 84.

W ojskowi m a ją  wszystkie

praw a wyborcze na równi z 
osobami cywilnymi.

A rt. 85.

P raw a wyborcze nie przy­
sługu ją osobom chorym  umy­
słowo oraz osobom, k tóre orze­
czeniem sądowym zostały po­
zbawione praw  publicznych.

A rt. 86.

K andydatów  na posłów i 
członków rad  narodowych 
zgłaszają organizacje politycz­
ne i społeczne, zrzeszające 
obywateli w m iastach i wsiach.

A rt. 87.

Poseł i członek rady  naro­
dowej powinni zdawać sp ra­
wę wyborcom ze swojej pracy 
i z działalności organu, do k tó­
rego zostali wybrani.

A rt. 88.

Sposób zgłaszania kandyda­
tu r  i przeprow adzania wybo- 

j  rów oraz try b  odwoływania 
posłów i członków rad  narodo­
wych określa ustaw a.

ROZDZIAŁ 9

H erli, barw y i s to lic a  
P o lsk ie j  R zeczy p o sp o lite j  

L udow ej
A rt. 89.

1. H erbem  Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej je s t wize­
runek orła białego w czerwo­
nym  polu.

2. Barw am i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej są ko­
lory biały i czerwony.

3. Szczegóły określa ustaw a.

A rt. 90.

Stolicą Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej je s t m iasto 
bohaterskich trad y c ji N arodu 
Polskiego — W arszawa.

ROZDZIAŁ 10 

Z m iana Konstytucji
A rt. 91.

Zm iana K onstytucji może 
nastąp ić ty lko w drodze u s ta ­
wy, uchwalonej przez Sejm

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej większością co najm niej 
dwu trzecich głosów w obec­
ności co najm niej połowy 
ogólnej liczby posłów.



Da rtowych 
zwycięstw
/"V GŁOSZONY komunikat PKPG 

o wykonaniu zadań drugiego 
roku Planu 6-letniego świadczy 
wymownie, że

®  osiągnęliśmy nowe zwycię­
stwa w rozwoju socjalistycz­
nego przemysłu, 
ustawicznie zwiększamy i to 
w szybkim tempie uprzemy­
słowienie Polski, 
osiągnięcia uspołecznionej 
gospodarki rolnej coraz w y­
raziściej dowodzą jej wyż­
szości nad gospodarką indy­
widualną.

Osiągnięcia te stają się podsta­
wą do wałki o wykonanie żądań 
trzeciego roku Planu 6-letniego. 
Już pierwsze tygodnie bieżącego ro­
ku przynoszą nam radosne sygnały 
z zakładów pracy o nowych osią­
gnięciach, o skutecznej walce w 
dziedzinie codziennego rytmiczne­
go wykonania planów, w dziedzinie 
wprowadzania nowoczesnych me­
tod produkcji, w rozwoju współza­
wodnictwa, o coraz szerszej współ­
pracy naukowców i inteligencji 
technicznej w rozwiązywaniu trud­
ności stosowania nowej techniki.

Jednakże mamy jeszcze i dużo 
niedociągnięć jak niewykonanie w 
pełni planu w tak ważnej dziedzi­
nie, jak produkcja surówki żelaza 
1 stali surowej, jak niedostateczna 
dbałość o oszczędne zużycie mate­
riałów, jak brak dostatecznej tro­
ski o wykorzystanie racjonalizator­
stwa, wynalazczości.

Zadania trzeciego roku Planu G- 
letnicgo są większe niż roku dru­
giego. Trudności są tym samym też 
większe, szczególnie w wyniku dy­
sproporcji rozwoju między przemy­
słem a rolnictwem. Toteż masy pra 
cujące Polski, które przystępują 
już jutro do dyskusji nad projek­
tem Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej tym goręcej po­
dejmują walkę o wykonacie zadań 
Planu 6-letniego, zadań związa­
nych z utrwaleniem naszego bytu 
państwowego, ze wzmożeniem sił 
kraju, z walką o pokój, aby ra­
my prawa konstytucyjnego wypeł­
nić treścią żywą i mocną. Ta treść 
to rzetelna praca każdego obywa­
t e l ,  to codzienne wykonanie obo­
wiązków, to zwiększenie tempa bu­
dowy socjalizmu.

Wzmóc walkę o pokój 
to nasz największy obowiązek

Streszczenie przemówienia 
premiera Cyrankiewicza 
wygłoszonego na międzynarodowym  
spotkaniu b. więźniów Oświęcimia

Wciągu 24 godzin 
spodziewane jest
zerwanie stosunków 
dyplomatycznych
między Egiptem 
a W. Brytanią
Moskwa 27.1.

i AK donosi z K airu  agencja 
J  TASS, prasa egipska stw ier­

dza, że wiadomość o nowym zbrod­
niczym akcie agresji wojsk b ry ty j­
skich w Ism ailii rozpowszechniła 
się szybko po całym Egipcie. W K a­
irze, A leksandrii i w  innych m ia­
stach odbyły się masowe demon­
stracje protestacyjne.

Według informacji ze źródeł 
miarodajnych, zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych między E- 
giptem. a Wielką Brytanią może 
nastąpić już w ciągu najbliższej 
doby.
Rzecznik delegacji egipskiej w 

ONZ Mahmoud Azmi Bey oświad­
czył dziennikarzom, że w ojska b ry ­
tyjskie dokonały aktu  agresji prze­
ciwko Egiptowi. Dodał on, że moż­
liwe jest zarówno zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych między Egip 
tem  a W ielką B rytanią, jak  i wnie­
sienie przez Egipt skargi do Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

\Ą , PRZEMÓWIENIU wygłoszonym w dniu 26 bm. w Warszawie na 
międzynarodowym spotkaniu b. więźniów Oświęcimia Józef Cy­

rankiewicz stwierdził na wstępie, że byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych lepiej niż wielu innych ludzi uświadamiają 
sobie czym grożą ludzkości knowania imperialistów, szykujących no­
wy zamach na wolnośfr narodów i ludzkość.

Patrząc podczas swego poby­
tu w  muzeum oświęcimskim na 
sterty dziecięcych bucików, które 
zostały po zamordowanych dzie­
ciach — mówił premier Cyrankie­
wicz do zebranych — staliście jak­
by przed pomnikiem „nieznanego 
dziecka" może tego, które zginęło 
zaduszone gazem, może tego, które 
zabił hitlerowiec zastrzykiem fenolu. 
Jest to pełen nieludzkiej grozy po­
mnik tysięcy nieznanych dzieci.

Patrząc na ten straszliwy w swo­
im oskarżeniu pomnik na pewno 
myśleliście równocześnie q innych 
nieznanych, a -jakże bliskich nam 
dzieciach, które dziś pod gradem 
bomb amerykańskich giną w Ko­
rei.

Składając hołd pamięci miliona 
nieznanych kobiet, i tej, która zgi­
nęła zagazowana i tej, którą roz­
strzelano jako partyzantkę, i tej, 
która wycieńczona, schorowana i 
bezbronna konała w  obozowych 
warunkach, i tej — która pędzona 
z obozu do obozu, gdy osłabła — gi­
nęła od kuli SS-mana pewno uświa 
damialiście sobie w jakie to dno ze­
zwierzęcenia imperializmu dane 
nam było patrzeć, na pewno zdawa­
liście sobie sprawę, że imperializm 
w  swym zwyrodnieniu jest zawsze 
ten sam, że tak samo dziś cierpią 
kobiety walczącej Korei.

ległości naszego narodu, u trw ala­
jąc naszą pracą tę  niepodległość i 
wzm acniając obóz pokoju bronimy 
równocześnie innych narodów.

Chyba jasne jest dla każdego, kto 
gości między nami, jak im  k łam ­
stwem i oszczerstwem jest, jakoby 
nasz naród, jakoby narody przodu­
jące w walce o pokój, mogły k ie­
dyś zagrozić niepodległości jakiegoś 
narodu.

Jest to tak  sam o-jasne, jak  fakt, 
że imperializm  stanowi zagrożenie 
niepodległości wszystkich narodów, 
stanowi zagrożenie pokoju, zagro­
żenie dla całej ludzkości.

Jakie zagrożenie — wiecie na jle ­
piej o tym  wy, którzyście przeżyli 
Oświęcim.

Dlatego to wyżej wznosząc w 
waszych krajach sztandar walki 
o pokój, spełniacie tym samym 
wasz najświętszy, patriotyczny 
obowiązek walki o szczęście dla 
swoich narodów.

W tej waszej walce towarzy­
szyć wam będzie wielka 1 serdecz­
na sympatia narodu polskiego.

g£ OW (j  P O E 3 K 1 B

Granica pokoju i przyjaźni
Rok temu, 27 stycznia 1951 ro ­

ku, w  Frankfurcie nad O drą został 
podpisany ak t o państwowej grani­
cy mit>zy Polską a-Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Linia Odry 
i Nysy połączyła obydwa kra je  
wspólnotą najistotniejszych in tere­
sów narodowych, wspólnych celów 
i dążeń.

I u nas i w Niemieckiej Republi­
ce Dem okratycznej gospodarzami

Uczesbrcy ,, 
międzynaidowego spotkania 

b. więźniów Oświęcimia^
zwracają się do opinii świata 
o wzmożenie walki o pokój

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
nii, Bułgarii, NRD, Luksemburga, 
Grecji, Austrii i Wioch.

Z przemówień delegatów zagra­
nicznych bila zdecydowana wola 
wzmożenia walki o pokój, walki o 
to, „aby nigdy nie powtórzył się 
Oświęcim".

Przedstawicielka Polski — laure­
atka Międzynarodowej Nagrody Po 
koju — Wanda Jakubowska, wygło 
siła obszerny refera t, w któ­
rym  podkreśliła, że barba­
rzyńskie metody, stosowane 
w  dążeniu do ujarzm ienia św iata 
przez imperializm am erykański 
wzorowane są na metodach h itle ­
rowskich, a często naw et są jeszcze 
bardziej nieludzkie.

W czasie obrad przybyła na salę 
delegacja dzieci warszaw skich — 
wśród których znajduje się wiele 
sierot po zamordowanych przez o- 
kupanta więźniach^ W śród gorących 
owacji dzieci przekazały zebranym  
Ryczenia owocnych obrad dla zabez­
pieczenia pokoju na całym świecie. 
\ U  CZASIE obrad popołudniowych 
”  zabrali kolejno glos przedsta­

wiciele poszczególnych delegacji: 
delegat Francji — Jean Maurice 
Hermann, przedstawicielka Triestu 
— Josephine Cataruzzi, delegat Pol­
ski - -  ks. prof. Seweryn Kowalski, 
Josephina Soleme —- Belgia. Maria 
Jaszczukowa — Polska, Elettra Pal- 
lastrini —• Wiochy, Lucien Penner 
—- Francja, Vasile Vylku — Rumu­
nia, pastor Harald Poelchau 
Niemcy zachodnie, delegat Hiszpa­
nii — Portoles i przybyła z Nie­
miec zachodnich wdowa po zamor­
dowanym w Oświęcimiu, która prze 
kaz.";a prezydium ohrad maskę po­
śmiertną i pamiątki pozostałe po 
wybitnym działaczu robotniczym 
Hamburga — Edgar Andre, ściętym 
przez hitlerowców.

W czasie obrad przybyły na salę 
owacyjnie witane delegacje harce­
rzy warszawskich i Ligi Kobiet. 
Wśród delegacji tych znajdował się 
najmłodszy więzień Oświęcimia 
Jurek Wiśniewski, urodzony tuż 
przed wyzwoleniem obozu. Delega­
cje życzyły bojownikom antyfaszy­
stowskim pomyślnych obrad oraz 
wręczyły upominki gościom zagra­
nicznym.

Po przemówieniach zebrani doko­
nali wyboru Międzynarodowego 
Komitetu Łączności b. więźniów O- 
święcimia, w skład którego weszli 
przedstawiciele b. więźniów róż­
nych krajów.

Następnie odczytany został tekst 
apelu do Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

Apel został przyjęty przez zebra­
nych jednomyślnie. Specjalna ko­
misja wybrana w czasie spotkania 
doręczy apel Zgromadzeniu Ogólne­
mu ONZ.

(Tekst apelu podamy w najbliż­
szych dniach).

PRZYJĘCIE W PREZYDIUM 
RADY MINISTRÓW

W dniu 26 bm. w godzinach wie­
czornych Premier Rządu R. P., pre­
zes Rady Naczelnej Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację 
— Józef Cyrankiewicz podejmował 
na przyjęciu w Prezydium Rady 
Ministrów delegatów na międzyna­
rodowe spotkanie b. więźnów O- 
święcimia.

Przyjęcie, na którym spotkali się 
złączeni wspólnymi wspomnienia­
mi i wspólną wolą walki o pokój 
b. więźniowie hitleryzmu, odbyto 
się w bardzo serdecznej atmosfe­
rze.

V N K I

ŚWIATA
■3jv W Bejrucie doszło do krwa­
wego starcia między policją libań­
ską a studentami, manifestującymi 
solidarność z narodem egipskim 
30-tu studentów i 5-ciu policjantów 
odniosło rany.

Z Tokio donoszą, że z tamtej­
szego więzienia wypuszczono znowu 
20-tu zbrodniarzy wojennych.

Decyzja władz brazylijskich w 
sprawie zakazu zwołania do stolicy 
Brazylii ogólnoamery-kańskiego kon­
gresu Obrońców Pokoju -wywołała 
głębokie obu-zenie postępowej opi­
nii publicznej wszystkich krajów 
kontynentu,, amerykańskiego.

W OBLICZU IMPERIALISTYCZ­
NYCH PRZYGOTOWAŃ 
DO NOWYCH ZBRODNI

W DALSZYM ciągu przemówie­
n ia  prem ier Cyrankiewicz 

wskazał, że dziś, kiedy imperializm  
przygotowuje nową agresję, w po­
tężnym  ruchu bojowników o pokój 
szczególną rolę odgryw ają uczestni­
cy ruchu oporu we wszystkich k ra ­
jach i  byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych.

Obowiązkiem naszym — mówił 
premier Cyrankiewicz — jest 
zdawać sobie sprawę ze szcze­
gólnej roli i szczególnych obo­
wiązków w walce o pokój. To my 
jesteśmy żywymi świadkami 
zbrodni popełnionych przez Im­
perializm. To naszym obowiąz­
kiem jest wołać o tych zbrod­
niach, to ' naszym obowiązkiem 
jest mocniej niż dotąd wpleść w  
hasła walki o pokój wołanie „ni­
gdy więcej Oświęcimia" bo „ni­
gdy więcej Oświęcimia" — to zna 
czy nigdy więcej wojny.
Każdy z nas w inien budzić su­

m ienie tych, k tórzy m ają k ró tką  pa­
mięć, tych  którzy myślą; że ocalą 
swoje istnienie, chowając głowę w 
piasek.

Wzmóc naszą w alkę o pokój, to 
chyba najw iększy obowiązek jaki 
na  nas spoczywa.

W POLSCE WOŁA O POKÓJ 
KAŻDA CEGŁA

IMPERIALIZJĄ hitlerow ski — 
m ówił dalej prem ier Cyran­

kiewicz — ogniem i mieczem pusto­
szył naszą polską ziemię, na  k tó­
re j gościcie.

Jesteście tu  w  Polsce po siedmiu 
latach  od wyzwolenia, widzicie jak  
naród, k tó ry  żyje i chce żyć, budu­
je swoją przyszłość, jak  każdą sta­
w ianą cegłą, każdą now ą fabryką, 
jak  całym  swoim budownictwem  
walczy o pokój i wzmacnia siły o- 
bozu pokoju.

U nas woła o pokój każda cegła, 
każda tona węgla, każdy żłobek 
dziecięcy i przedszkole, szkoła i 
książka, powieść i  wiersz, prasa i 
film, a także zabawka dziecięca. 
Stojąc nieugięcie na straży niepod-

Proces szpiegów 
amerykańskich
w Czechosłow acji

PRAGA, 27. I.
W /  mieście Ijczin w Czechosło- 
’  * wacji rozpoczął się proces 

grupy 18 szpiegów i zdrajców oj­
czyzny.

Akt oskarżenia stwierdza, iż o- 
skarżeni pozostając na usługach 
wywiadu amerykańskiego, za po­
mocą szpiegostwa i dywersji oraz 
drogą rozpowszechniania oszczer­
czych ulotek, starali się przeszko­
dzić twórczym wysiłkom mas pra­
cujących Czechosłowacji. W ięk­
szość oskarżonych to bogacze wiej­
scy, którzy aktywnie współpraco­
wali z agentami wywiadu amery­
kańskiego nasyłanymi do Czecho­
słowacji z Niemiec zachodnich.

Zwycięstwo 
i porażka

ping-pongistów 
polskich

Berlin. PAP.
D  OZEGRANE w - godzinach 

wieczornych dnia 24 bm. w 
hali sportowej w stoczni „M at- 
hias-Thesen“ w W ismar drugie 
spotkanie przebywającej w  NRD 
polskiej ekipy w tenisie stoło­
wym z zawodnikam i NRD za­
kończyło się zwycięstwem Pola­
ków 8:1 w konkurencji męskiej

W konkurencji kobiet zawod­
niczki polskie przegrały 2:3.

W yniki gier:
-Mężczyźni: — Krygier — Han 

schmann (mistrz Saksonii) — 0:3 
(14:21, 19:21), Otremba — Hań- 
schman 2:1 (17:21, 22:20, 21:13), 
Gaj — Mneller (Jena) 2:1 (13:21, 
21:15, 21:12), Otremba — Muel- 
ler 2:0 (21:11, 21:9), Gaj — Raetz 
(Mecklenburgia) 2:0 (21:12, 21:19) 
Krygier — Raetz 2:0 (21:10,
21:13), Gaj — Hanschmann 2:0 
(21:13, 21:11), Otremba — Raetz 
2:1 (21:13, 21:13), Krygier — 
Mueller 2:0 (21:15, 21:8).

Kobiety: — Szmitt — Hanne- 
lore Hanft (Erfurt) 1:2 (21:12,
18:21, 16:21), Bojanowska —
Marx (Lipsk) 2:0 (21:18, 21:17), 
gra podwójna — Guzikówna, Do 
równa — Hanft, Marx 2:1 (20:22, 
21:11, 21:13), Szmitt — Marx 1:2 
(17:21, 21:13, 20:22) Bojanowska 
— Hanneiore Hanft 0:2 (14:21,
16:21).

@ Po kilkumiesięcznych próbach, 
w hucie szklą w W ałbrzychu wy­
produkowano nowy gatunek . pełno­
wartościowego szkła ze stłuczki 
szkła zbrojonego.

£  W  dniu 24 stycznia br. na sta­
cji kolejowej Gdańsk — Wrzeszcz 
odbyła się uroczystość przekazania 
do użytku nowowybudowanego 
dworca.

Q  Studenci historii sztuki Uniwer­
sytetu Wrocławskiego wystąpili z 
cenną inicjatywą zorganizowania 
akcji szerokiego upowszechnienia 
sztuki i ochrony zabytków wśród 
robotników, chłopów i młodzieży 
szkolnej na terenie Dolnego Śląska.

Dwr©
dotkliwe porażki
amerykańskich  
imperialistów

na forum OHZ
Paryż, 27. I.

W DNIU 25 stycznia br. w ko­
m isji politycznej Zgromadze­

nia NZ zakończyła się dyskusja 
nad spraw ą przyjęcia nowych 
członków do ONZ i odbyło się 
głosowanie.

N ajpierw  odbyło się głosowanie 
nad sprzeczną z K artą  Narodów 
Zjednoczonych rezolucją peru­
wiańską. Pod naciskiem  delegacji 
Stanów Zjednoczonych rezolucja 
ta  została uchwalona nieznaczną 
większością głosów.

Dążenie znacznej ilości delegacji 
do znalezienia słusznego roz­
strzygnięcia sprawy przyjęcia no­
wych członków do ONZ oraz zro­
zumienia faktu, że rezolucja peru­
w iańska nie otw iera drogi w  tym  
kierunku, znalazło w yraz w  gło­
sowaniu nad projektem  rezolucji 
radzieckiej, k tó ra  zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa ponowne zbadanie 
wniosków o przyjęcie do ONZ 
Albanii, Mongolskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarii, Rum unii i Wę­
gier, Finlandii, Włoch, Portugalii, 
Irlandii, Jordanii, Austrii, Cejlo­
nu i Nepalu oraz rozpatrzenie zło­
żonego ostatnio wniosku Libii w 
tejże sprawie.

Przed głosowaniem nad rezolu­
cją radziecką złożył oświadczenie 
delegat ZSRR — Malik, który wy­
jaśnił stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w spraw ie przyjm owa­
nia nowych członków do ONZ.

Delegacji radzieckiej — po­
wiedział Malik — nie chodzi 
oczywiście o to, ażeby Rada Bez­
pieczeństwa ograniczyła się do 
ponownego zbadania wniosków 
przyjęcia wymienionych w rezo­
lucji radzieckiej państw do ONZ. 
Delegacja radziecka nie wątpi, 
że badając te wnioski. Rada 
Bezpieczeństwa uzna za możli­
we przyjęcie wszystkich 14 
państw w poczet członków ONZ. 
Ludność tych 14 państw — za­
znaczył ^Malik — wynosi prze­
szło 112 milionów osób.

Przyjęcie ich do ONZ zwięk­
szy ilość członków organizacji 
do 74. Przyjęcie tych państw do 
ONZ będzie stanowiło niewątpli­
wie krok naprzód w kierunku 
rozszerzenia Opływu Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. 
Przyjęcie ich rozszerzy współ­
pracę między narodami i państ­
wami w interesie pokoju i bez­
pieczeństwa.
M alik przeprowadził analizę u - 

chwalonej przez kom isję rezolucji 
peruwiańskiej i stwierdził, że jest 
ona sprzeczna z K artą  NZ. Zazna­
czył on również, że po poprawkach, 
jakie zostały do tej rezolucji 
wniesione i które zostały wraz z 
nią uchwalone pod naciskiem  licz­
nych delegacji, rezolucja peru­
w iańska została pozbawiona wszel­
kiej treści politycznej i prawnej.

Po oświadczeniu M alika przy­
stąpiono' do głosowania nad rezo­
lucją radziecką. Została ona u- 
chwalana glosami 21 delegacji 
(ZSRR, Polska, Czechosłowacja, 
U kraina. Białoruś, A rabia Saudyj­
ska, Irak, Iran, Egipt, Liban, Sy­
ria, Szwecja, Dania, Norwegia, 
Afganistan, Indie, Indonezja, B ur- 
ma, Argentyna, Jugosławia).

25 delegacji, w tym  delegacje 
Anglii i Francji nie zdecydowały 
się głosować przeciwko rezolucji 
radzieckiej i wstrzym ały się od 
głosu.

Tylko delegacja Stanów Zjed­
noczonych i delegacje najbardziej 
posłusznych satelitów  głosowały 
przeciwko, rezolucji radzieckiej.

Wyniki głosowania stanowią 
poważny sukces delegacji ra­
dzieckiej i świadczą o upadku 
prestiżu Stanów Zjednoczonych 
w ON/.

kraju są masy pracujące, które bu­
dują podwaliny sprawiedliwego Tl" 
stroju. Umocnienie pokoju stanowi 
wspólny cel obydwu krajów, ft 
wój gospodarczy wzmacntó słljf 6* 
bozu pokoju.

Nie ma dziś sztucznych barieę 
między Polską, a jej demokratycź* 
nym pokojowym sąsiadem NRD, 
Granica na Odrze i Nysie, granica 
wyrównująca krzywdę dziejową n i  
rodu polskiego, nie dzieli, a zbił* 
ża obydwa kraje, które prowadzą 
walkę o pokój wraz z całą postępo­
wą ludzkością, w oparciu O pokO* 
jową politykę ZSRR.

W toku rozwijających się wyda« 
rzeń Niemiecka Republika Demo­
kratyczna dokumentowała czynami 
swą przynależność do obozu pokoju. 
Na czoło jej niezmordowanych wy­
siłków o zaclowanie pokoju, w y­
bija się bezsprzecznie walka o zjed 
noczenie Niemiec, ponieważ Niem­
cy zjednoczone pod hasłami demo­
kratycznymi pokrzyżowałyby ame* 
rykańskie plany odrodzenia Wehr­
machtu w Trizonii.

Agresywne plany Adenauera na­
trafiają na opór w  społeczeństwie 
zachodnio-niemieckim, które jest za 
zjednoczeniem Niemiec i  przeprowa 
dzeniem wolnych wyborów tak, jak 

.proponuje NRD. W obecnej sytua­
cji pokojowa, demokratyczna poli­
tyka NRD stanowi źródło energii 
dla bojowników o pokój w terrory* 
zowanej Tryzonii.

W sierpniu ub. roku nie pomogły 
bonskim odwetowcom karabiny ma 
szynowe, ani psy policyjne na po­
sterunkach granicznych. Młodzież 
szła dziesiątkami tysięcy do NRD, 
aby brać udział w  zlocie młodzieży 
demokratycznej ze wszystkich stron 
świata. ,

Kiedy delegacja NRD formułowa 
ła z trybuny ONZ swój program o- 
brony pokoju i bezwzględnej walki 
przeciw remilitaryzacji Niemiec, 
świat usłyszał prawdziwą wolę na­
rodu niemieckiego.

Delegacja NRD występowała bo­
wiem w  imieniu narodu niemieckie­
go, który nie chce być narzędziem 
w  rękach żadnych wojen i  mordu 
imperialistów. Zarówno dla tych 
Niemców, którzy biorą czynny u- 
dział w  budowie nowego życia 
NRD, jak i dla tych zza Łaby, któ­
rzy walczą przeciw remilitaryzacji 
— droga jest sprawa zjednoczenia 
i pokoju.

W  odpowiedzi 
na bezczelną
notę U S A  
nąń węĝ rski 
pcmawfa protest
pr2ecśwko popieraniu

zdrajców 
i zhfodmrzy 
wojennych

EUDAPESZT, 27. I.

N A PROTEST rządu Węgierskiej 
Republiki Ludowej przeciwko 

uchwaleniu w Stanach Zjednoczo­
nych ustawy asygnującej 100 mi­
lionów dolarów na finansowanie 
szpiegostwa i dywersji w ZSRR i 
kiajach demokracji ludowej, rząd 
USA odpowiedział 29 grudnia ub. r. 
nic nie mówiącą notą, utrzymaną 
w brutalnym tonie. W związku z 
tym rząd węgierski wysłał dnia 
24 stycznia do Stanów Zjednoczo­
nych notę, w której w sposób naj­
bardziej kategoryczny odrzuca bru­
talny ton noty rządu Stanów Zje­
dnoczonych i zwraca uwagę rządu 
amerykańskiego, że używanie ta­
kiego tonu jest nieodpowiednie w 
normalnych stosunkach między su­
werennymi państwami.

•  Na cm entarzu wojskowym w 
Toruniu odbyło się z udziałem  w ie­
lotysięcznych rzesz uroczyste odsło­
nięcie pomnika ku czci pom ordowa­
nych przez hitlerowców w roku 
1945 kobiet różnych narodowości 
m. in.: z Polski, Czechosłowacji i 
Węgier.

•  W lokalu k lubu racjonalizato­
rów  zakł. przem. wełn. im. Wiosny 
Ludów w  Łodzi otw arta została 
krajow a wystawa pomysłów racjo­
nalizatorskich i wynalazków, doko­
nanych przez pracowników przemy 
słu wełnianego.

® Ostatnio odbyła się we wroc­
ławskiej Fabryce Urządzeń M echa­
nicznych narada, poświęcona dal­
szej popularyzacji nowoczesnych 
m etod obróbki metali. W naradzie 
wzięło udział ponad 100 mistrzów 
szybkościowego skraw ania oraz 
przedstawicieli aktyw u gospodar­
czego z terenu Dolnego Śląska.

W KO M ISJI SPOŁECZNEJ
Paryż, 27. I.

Rjj| OCARSTWA kolonialne po- 
niosły w dniu 25 stycznia 

porażkę w komisji społecznej 
Zgromadzenia Narodów ̂ Z je d n o ­
czonych. 32 głosami przeciw 9 gło­
som Stanów Zjednoczonych, An­
glii, Francji, Holandii, Belgii, Ka­
nady, Turcji, A ustralii i Nowej 
Zelandii nraz przy 10 w strzym ują­
cych się kom isja społeczna uchw a­
liła przyjąć rezolucję o prawie 
narodów do samookreślenia.

Podtrzymując wysunięte poprze­
dnio zarzuty, że rząd USA popiera 
i uzbraja faszystów węgierskich i 
zdrajców wojennych, nie tylko ta­
kich, którzy zbiegli z Węgier, lecz 
po większej części takich, którzy 
mieszkają na Węgrzech i  prowa­
dzą antydemokratyczną dywersyjną 
działalność, rząd węgierski pono­
wnie zwraca uwagę rządu Stanów 

: Zjednoczonych na fakt, że popie, 
ranie i uzbrajanie faszystów wę­
gierskich, zbrodniarzy wojennych I 
innych elementów reakcyjnych jest 
całkowicie sprzeczne z traktatem 
pokojowym z 1947 r., z licznymi 
porozumieniami międzynarodowymi 
i deklaracjami, przyjętymi i podpi­
sanymi przez rząd Stanów Zjedno- 

I czonych.
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Moda
Idziemy 
na zabawę
O KRES karnaw ałow y rozpo 

cząl tradycyjny Sylwe­
ster, który jest jakby  próbą 
generalną późniejszych zabaw 
i wieczorków. O ile daw niej 
karnaw ał był na ogół przyw i­
lejem  ludzi bogatych i „dobrze 
urodzonych", k tórzy na balach 
prezentow ali swe wspaniałe 
stro je, o tyle dziś zabawy kar 
naw ałow e są  dostępne dla 
wszystkich.

Każda z nas bez wątpienia 
również w ybierze się na jakąś 
zabawę. Problem  sukni o tyle 
nie istnieje, że możemy iść w 
każdej sukni, zarówpo w ełnia­
nej, jak  i jedw abnej.

W tym  sezonie m odne są 
k ró tk ie  suknie  wieczorowe, a 
w szelkie suknie powłóczyste z 
tren am i należą do przeszłości. 
Noszone są suknie  długości 33 
— 35 cm. od ziemi, suknie o 
dość dużych dekoltach, bez rę ­
kaw ów  lub z krótk im i rękaw a 
mi. Spódnice noszone są żarów 
no wąskie, przybrane rozmai­
tym i „fruw akam i" jak  i sze­
rokie, a  więc plisowane, ze 
w staw ionym i godetam i lub też 
w fałdy.

Suknia wieczorowa najład­
niej w ygląda gdy jest jasna, 
kolorowa. A więc niebieska, cy 
trynow a, różowa, no i oczywi*- 
ście biała.

Do sukn i tak ie j możemy wło 
żyć króciótkie bolerko z trzy- 
ćwierciow ym  lub krótkim  rę ­
kawkiem . Bolerko to zapinane 
na  guziki z przodu zmienia 
suknię wieczorową na popołud 
niqwą. WŁADA

W ojsko jest dobrą szkołą życia SŁOWO POI.RKt*

przodownikami uj pracy zau’odoirej
Służba wojskowa kształci 
nowe kadry ludzi pracy
P RZY wydobyciu z dna m orskie­

go wraka hitlerowskiego pancer 
nika „Gneisenau" wyróżnili się, obok 
innych, także nurkowie i m arynarze 
załóg S/S „Smok“ i S/S „Świato­
wid": Stanisław  Matlak, Jońca, Sa­
dowy, Uklejewski, Wiśniewski. 
Wszyscy ci przodownicy Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego niedawno 
odbywali służbę wojskową i zdobyli 
zaszczytne ty tu ły  przodowników wy 
szkolenia bojowego i politycznego.

Coraz liczniejsi żołnierze - przo­
downicy wyszkolenia bojowego s ta ­
ją  się przodownikami pracy zawodo 
wej i społecznej, przechodząc do ży 
cia cywilnego.

Służba wojskowa jes t szkołą 
nowych kadr ludzi pracy, szcze­
gólnie dobrze przygotowanych pod 
względem ideowym i zawodowym. 
Odbywając służbę wojskową, żoł 
nierz zdobywa rzeteiną pracą wie 
dzę fachową i to w zakresie spec­
jalności, szczególnie cennych w 
produkcji. Tysiące wysokokwalifi 
kowanych monterów, elektrotech 
nikó^v, ślusarzy i innych co roku 
zasila kadry pracowników prze­
mysłowych, opuszczając szeregi 
wojska.
Wnoszą oni do pracy zawodowej 

nie tylko wiedzę fachową, ale także 
ów szczególny stosunek do pracy,

Pieśń harcerzy
na igrzyskach zimoiuych

Muz. Fr4 Leszczyńska Słowa H. Kołaczkowska

który wyrobiła w nich służba wojsko 
wa.

SZCZECIŃSKIEJ W ytwórni 
* ’ Sprzętów Metalowych pracu­

je jako frezer b. żołnierz Henryk żu 
lis. W grudniu ubiegłego roku osiąg 
nąl on 195 proc. przeciętnej normy 
i w dużym stopniu przyczynił się do 
przekroczenia oddziałowego planu 
pracy.

Wyniesiona z wojska świadomość 
dyscypliny — mówi żulis — poma­
ga mi dzisiaj pracować z każdym 
dniem lepiej przy realizacji zadań 
produkcyjnych.

Kierownikiem oddziału fabryczne 
go, w którym  pracuje Żulis jest ofi­
cer rezerwy Edward Kustroń. Jest 
on jednym z najlepszych kierowni­
ków oddziałowych.

„Wojsko — mówi on — rozsze­
rzyło mój horyzont polityczny i i- 
deologiczny, nauczyło mnie współ­
żyć z ludźmi i wychowywać ich w 
duchu obowiązkowości. Temu ty l­
ko zawdzięczam, że w krótkim cza 
sie potrafiłem  tu  w zakładzie wy 
chować wielu młodych ludzi na 
wzorowych robotników. Służba w 
ludowym wojsku była dla mnie 
w ielką szkolą życia".

SILNA WIĘŹ ŁĄCZY 
ROBOTNIKÓW I ŻOŁNIERZY

\\T  YROBIENIE w przyszłym pra 
> » cowniku w czasie służby woj­

skowej odpowiedzialności za sprzęt 
i nawyku oszczędności w używaniu 
m ateriałów , przeniesione w dziedzi 
r.ę pracy zawodowej sta je  się źró­
dłem realnych korzyści dla gospodar 
ki kraju.

Oceniając te  zjawiska, nie można 
pominąć milczeniem działania p rzy­
kładu osiągnięć robotników - przo-
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ZAPAŁ ma 1 silną wolę 
każdy z nas, 

czwórki, piątk i zdobył w szkole 
każdy z nas, 
więc wysoko nosi głowę 
każdy z nas 
1 zacięcie ma sportowe 
każdy z nas, kolego, 
każdy z nas.

H EJ, zimowe 
Hej, igrzyska 

skrzypi narta , łyżwa błyska. 
Leń i mazgaj nic nie wskóra, 
d la zwycięzców trzykroć hurra 
Z każdej tw arzy radość tryska 
hej, zimowe, 
hej, igrzyska.

HWYC saneczki, łyżwy, narty,
‘ co tam chcesz.
Być sportowcem, to nie żarty  — 

dobrze wiesz.

Na nic twój wysiłek zda się, 
to się wie,
jeśli leniem byłeś w klasie, 
To się wie, kolego,
~to się wie.

H EJ, zimowe.
Hej, igrzyska, 

skrzypi narta...

K TO praw dziw ym  jest harcerzem 
tak  jak  my, 

ten do pracy też się bierze 
tak  jak  my,
by Ojczyźnie, by Ludowej 
płacąc dług
silne mieśnie, m ądrą głowę 
oddać mógł, kolego, 
oddać mógł.

T J  EJ, zimowe,
Hej, igrzyska, 

skrzypi narta...

downików pracy oraz więzi, k tóra 
silnie łączy klasę robotniczą z lu­
dowym wojskiem. S ta ła  łączność za 
łóg robotniczych i zespołów produk­
cyjnych ze swymi towarzyszami pra 
cy odbywającymi zaszczytną służbę 
wojskową, żywe wzajemne zaintere 
sowanie pracą i jej wynikami, ma 
działanie obustronne: żołnierzy po 
budzą do współzawodnictwa w wy­
szkoleniu bojowym i zobowiązuje do 
trwałego wysiłku wobec towarzyszy 
pracy zawodowej, załogi zachęca do 
naśladowania swych najlepszych to 
warzyszy.

WYMIANA LISTÓW

C ORAZ częściej ma miejsce wy­
miana listów pomiędzy załoga­

mi robotniczymi a tymi ich towarzy­
szami, którzy odbywają służbę woj 
skową.

Robotnicy Fabryki Maszyn Rolni­
czych „Unia" w Grudziądzu z okazji 
Nowego Roku, przesłali pracowni­
kom fabryki, pełniącym obecnie służ 
bę wojskową, upominki i listy. Pisa 
li w nich z dumą o przedterminowym 
i z nadwyżką wykonaniu planu rocz 
nego fabryki.

Niebawem na listy nadeszły od 
powiedzi. żołnierz, Jerzy S tefań­
ski, ZMP-owiec, przodownik p ra ­
cy Fabryki „Unia", wyrabiający 
w kuźni fabrycznej sta le  210 pro­
cent normy nap isał: „W asze osiąg 
nięcia produkcyjne, Drodzy Towa­
rzysze, są dla nas zachętą do je­
szcze ofiarniejszej służby w Lu­
dowym W ojsku Polskim. W fabry 
ce zdobyłem ty tu ł przodownika 
pracy, w wojsku będę s ta ra ł się 
zdobyć zaszczytny ty tu ł przodow 
nika wyszkolenia bojowego i poli­
tycznego".
Ślusarz, Feliks Filczak, który za 

swą wzorową postawę skierowany 
został do podoficerskiej szkoły bro­
ni pancernej, napisał: „Po odbyciu 
służby, wiedza fachowa, zdobyta w 
wojsku, pozwoli mi osiągnąć w p ra ­
cy produkcyjnej wyniki lepsze, niż 
poprzednio".

Na pewno obydwaj spełnią swoją 
obietnicę. Żołnierz - przodownik to 
prawie zawsze także i robotnik - 
przodownik. (g)

„ R o l n i k "  z a p y t u j e  n a s  j a k  d a w ­
n o  l u d z i e  u p r a w i a j ą  z b o ż e  i  n i m  
h a n d l u j ą .

J e ż e l i  p r z y j r z y m y  s i ę  s p r a w o m  
h a n d l u '  z b o ż o w e g o  w  c i ą g u  w i e ­
k ó w ,  t o  p r z e d e  w s z y s t k i m  z w r ó c i  
m y  u w a g ę  n a  s z c z ę ś l i w y  E g i p t ,  
k t ó r y  b y l  ś p i c b l e r z e m  z b o ż o w y m  
d l a  l u d ó w  s t a r o ż y t n e g o  W s c h o d u  
i  Z a c h o d u

P i e r w s z e  w z m i a n k i  o  z n a c z e n i u  
z b o ż a  j a k o  t o w a r u  i  ś r o d k a  p ł a t ­
n i c z e g o  s p o t y k a m y  j u ż  w  k o d e k ­
s i e  K a m m u r a b i e g o  z  X X I  w .  
p r z e d  n a s z ą  e r ą .  , ,J e ż e l i  s z y n k a r k a  
z a  n a p o j e  ż ą d a ć  b ę d z i e  n i e  z b o ż a  
l e c z  s r e b r a  n a  w a g ę  z b y t  w i e l e  w  
p o r ó w n a n i u  z  c e n ą ,  s ł u s z n ą ,  w ó w  
c z a s  m a  b y ć  o s ą d z o n a  i  d o  w o d y  
w r z u c p n a " .

U p r a w a  z b o ż a  t e ż  b y ł a  c h r o n i o ­
n a  t y m  k o d e k s e m :  „ j e ż e l i  k t o ś  s p u  
ś c i  w o d ę  n a  z a s i a n ą  r o l ę  s ą s i a d a ,  
t o  m u s i  m u  o d d a ć  z b o ż a  s w o j e ­
g o " .

A t e ń c z y k o m  b r a k  b y ł o  z b o ż a ,  w y  
• w o z il i  w i ę c  w i n o  i  o l i w ę  d o  E g i p ­
t u  i  n a  S y c y l i e ,  p r z y w o ż ą c  s t a m ­
t ą d  z b o ż e ,  a  s k ł a d a l i  j e  w  m a g a ­
z y n a c h .  o s ł o n i ę t y c h  m u r a m i ,  ł ą ­
c z ą c y m i  P i r e u s  z  A t e n a m i .  Z  E g i p  
t u  i  S y c y l i i  p r z y w o z i l i  t e ż  R z y ­
m i a n i e  z b o ż e ,  i c h  r o l e  b o w i e m ,  u -  
p r a w i a n e  p r z e z  n i e w o l n i k ó w ,  d a ­
w a ł y  m a ł o  p l o n ó w ,  s p r o w a d z a n i e  
z b o ż a  b y ł o  t u  n a w e t  b a r d z o  w a ż ­
n ą  s p r a w ą  r z ą d o w ą  a  d o p i e r o  o -  
k r e s  „ p o k o j u  r z y m s k i e g o "  z m i e n i ł  
c z ę ś c i o w o  t e n  o p ł a k a n y  s t a n  r o l ­
n i c t w a .

PR ZY G O D Y  FELKA W EG1ELKA (46)
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P rzez moment w jaskin i pa­
nował niebywały chaos. W  po­
w ietrzu  unosił się tuman popio­
łu, k tóry  pomieszany z gryzą­
cym  dymem, nie pozwalał niko­
m u rozeznać się w sytuacji. Na  
głe pojawienie się trąby wywo­
łało powszechną panikę. N ean­
dertalczycy, a wraz z nimi Ja­
nek  z W ęgielkiem rzucili się w 
popłochu do drugiego wyjścia z

pieczary, znajdującego się w  
przeciwnym je j  końcu.

Wkrótce wybiegli wszyscy na 
zewnątrz i tam dopiero potro- 
chu ochłonęli. Jeden z włocha­
tych ludzi wskazał na jakieś od 
dalające się powoli zwierzę. .

— To on — rzekł Węgielek. 
— Mastodont, pradziadek na 
szego słonia, w ypłatał nam f i ­
gla. Olbrzymy te nie są groźne, 
lecz bardzo złośliwe.

się do starszego rodu neander­
talczyków i począł mu w ym a­
chiwać pod nosem.

Z wielkim  trudem objaśnił 
praludziom, że pragnie zap lo- 
wać na mastodonta. Do pomocy 
potrzebuje jednak kilkadziesiąt 
osób. S tarszy  zrozumiał ''resz­
cie i kiwnął yl)W%. Projekt na­
tychmiast w delm o  w czyn.

Jadwiga Jędrzejowska

(Opracował Kazimierz  Gryiewsk i)

— Z tego wszystkiego domy­
ślam, się — odparł Janek, — 
że przeskoczyliśmy niedawno

oiele milionów lat i znajdujem y  
się obecnie w trzeciorzędzie, 
czyli epoce odległej od moich 
czasów o ponad pól miliona lat.

— Masz zupełną rację, ale 
mnie coś innego przyszła na 
myśl....

To mówiąc Węgielek zbliżył (D. c. n.).

T ADĘ znów do Londynu. Mam 
°  grać w tu rn ie ju  Queens Clu- 

bu. a późnisj próbować sil w Wim 
bledonie. Gdzieś w samym koniu 
szku serca kołacze mała iskierka 
nadziei, że może w tym roku po­
wiedzie mi się w walce o ty tu ł 
najlepszej tenisistki św iata. Zda­
ję sobie jednak spraw ę, jak cięż 
ka droga jest do sukcesu. By­
najm niej nie przeceniam swych 
sił i wiem, że mam wiele doskona 
łych rywalek, które posiadają 
środki i pieniądze na grywanie z 
doskonałymi treneram i i przygo­
tow ują się do W imbledonu nie­
zwykle solidnie.

A no zobaczymy jak  powiedzie 
się w tym roku... W Queens Clubie 
poszło mi niespodziewanie dobrze. 
W ygrałam z Angielką — W esie- 
roft 6.4, 4:6 6:2 Po ciężkiej walce 
zwyciężyłam Niemkę — Horn 
6:3, 7:5. W finale przegrałam  z 
A m erykanką Burkę. Zdobyłam 
jednak wicemistrzostwo Londy­
nu, co niewątpliw ie było nie m a­
łym sukcesem. Niestety, zaczyna­
łam odczuwać coraz większy ból 
w nodze, co bardzo mnie m artw i­
ło.

Wreszcie W imbledon otworzył 
podwoje. Już na wstępie spotkało 
m nie pewnego rodzaju rozczaro­
wanie, gdyż mimo ̂ zwycięstwa nad 
Jacobs w W imbledonie. nie zosta 
łam rozstawiona. W pierwszej run 
dzie wpadam na Angielkę Law, 
którą elim inuję 6:3, 6:4. W następ 
nej kolejce zwyciężam Rindley 
6:2. 6:4 i trzeba pecha, że znów 
spotykam  się z m oją zmorą K rah- 
winkel. P rzystępuję do meczu zre 
zygnowana. bez odpowiedniej wo 
li zwycięstwa i przegrywam.

5000 FUNTÓW p o d a t k u

n  KULISACH turn ie ju  wimbłe 
^ .d o ń sk ie g o  wspomniałam nie­
dawno. Teraz przy okazji uzupeł 
nię to opowiadanie. A więc, w 
c?asie ostatniego pobytu w Lon­
dynie dowiedziałam się. że Ali En- 
gland Cloub. który jest właścicie 
lem kortów  tenisowych w Wim- 
blcdonie i organizatorem  tej im­
prezy, zapłacił 5000 funtów podat 
ku od dochodu -  ostatniego tu r-  
s.eju . Wysokość podatku wskazu 
je. iakim świetnym interesem  mu 
si być turniej wimbłedońśki i jak  
wielkie przynosi dochody. Jest to 
zresztą klub najzupełniej eksklu­
zywny. Aby zostać jego człon­
kiem. trzeba czasami czekać po 
kilkanaście lat na bałotowidiie. 
W pisowe i składki są niezwykle / 
wysokie. Oczywiście klub jest 
niedostępny dla ludzi pracy.

Po Wimbledonie zostałam za­
proszona do Dublina, gdzie bez 
większego trudu zdobyłam ty tu ł 
m istrzyni Irlandii. Po powrocie 
do kra ju  wygrałam  międzyriarodo 
we mistrzostwo Polski, bijąc Volk 
merównę. Zdobyłam również ty - 

■ tui mistrzyni Polski po zwycię­
stwie nad Dubieńską 6:1, 6:4.

NA KRYTYCH KORTACH
\ y  ZIMIE wyjeżdżam do Ko­

penhagi. gdzie na krytych 
kortach pobiłam Dam 6 1, 6:2 1 
Sperling 2 6. 6:4, 6:2. Tego rodzaju 
wycieczki na kryte kort. były je 
dyną okazją do zimowego trenin 
gu. Niestety u nas s«-zon tenisowy 
kończył się w końcu września. W 
innych krajach trw ał on cały rok. 
gdyż tenisiści korzystali z krytych 
kortów. O budowę zimowych kor 
tów nikt się u nas nie troszczył, 
a gdyby naw et pomyślał — tego 

rodzaju tereny stałyby się z całą 
pewnością przedsiębiorstwem han 
dlowym. Przedsiębiorca chciałby 
jak  najprędzej zamortyzować inte 
res i gra na takich kortach była­
by niesłychanie kosztowna i nie­
dostępna d!a młodzieży i szero­
kich mas pracujących.

TM" AJĄC 21 lat odnoszę jeden 
i™ z moich największych suk­
cesów życiowych. W m arcu tre ­
nuję na angielskich krytych kor­
tach pod kierunkiem  znanego tre  
nera Hieronza, po czym gram  o 
mistrzostwo Londynu. Zwyciężam 
miss Round, która, jak się póź­
niej moi Czytelnicy przekonają, 
zdobyła dw ukrotnie m istrzostwo 
św iaia. W półfinale spotykam  do 
skonałą Angielkę, miss Stam- 
mers. Odczuwam wielką tremę 
przed tym meczem, bowiem po 
raz pierwszy miałam  walczyć z 
przeciwniczką, gryw ającą lewą 
ręką Na szczęście szybko oswoi­
łam się z jej sposobem gry. 
Stam m ers schodzi z kortu poko- 
napa 4:6, 9:7, 2:6.

W finale zmierzyłam się z gro­
źną Am erykanką Nuthal. W pier 
wszym secie roznoszę przeciwnicz 
kę 6;0, drugiego przegrywam  4:6,

ale trzeci sta je  się znów moim 
łupem 6:3.

SŁUSZNA KRYTYKA
Tył IMO tego wielkiego sukcesu, 

prasa fachowa nie szczę­
dziła mi wówczas krytycznych 
uwag. W ytykano mi braki w b ra ­
niu piłek z powietrza, a rów­
nież złe smeczowanie (zabijania 
piłki przy siatce) Radzono mi, 
abym więcej ćwiczyła z dobrym i 
treneram i, a rzadziej brała udział 
w turniejach, bowiem zbyt czę­
ste spotkania osłabiają system  
nerwowy.

Słucham  się rad, powracam do 
W arszawy. Właśnie w tym cza­
sie nasi tenisiści trenowali w sto­
licy z instruktorem  francuskim  
Estrabeau, przygotowując się do 
meczu o Puchar Davisa .z Ho­
landią. Uczestniczę w obozie 1 
gram  z kolegami. Korzystam rów  
nież z rad francuskiego trenera.

W m aju wyjeżdżam do Wied­
nia. Przechodzę gładko do fina­
łu po zwycięstwie w półfinał* 
nad W ęgierką B aum garten 6:2, 
6:1. A w finale spotykam  się .* 
Am erykanką — Jacobs. G ram y 
po deszczu, więc kort jest roz- 
moknięty 1 śliski. Czuję się na 
nim  bardzo źle. Boję się o nogę, 
która ciągle boli. Obawiam sią 
biegać, aby się nie przewrócić- 

Jacobs prowadzi 3:1, później 
4:2. Z najwyższym trudem  wy­
równuję, po czym stan  jest 5:5. 
Jeszcze raz Am erykanka prowa­
dzi 6:5. W yrównuję, wpadam  
wreszcie w uderzenie 1 prowadzę 
7:6. Czuję teraz, że wygram se­
ta. W tym momencie zaczyna się 
na nowo ulewa. Musimy uciekać 
z kortu. Gdy wznowiono mecz, 

Znów nie mogłam wpaść w ucfe 
rżenie. Przegrałam  seta 6;8,

BEZ PANTOFLI 
~V\7 CZASIE drugiego seta 
* * deszcz ciągle pada. Jacobs 

prowadzi 5:3. Ślizgam się co chwl 
lę, często nie jestem  w stanie 
dobiec do piłki. Nie ma rady, 
zdejm uję pantofle i gram w sa­
mych skarpetkach Doprowadzam 
stan gry do 6:6 I znów deszcze 
zmienia się w ulewę. Nogi mnie 
bolą coraz bardziej Każdy krok 
na korcie spraw ia mi ból. Prze­
grywam .

W szatni ‘zdejm uję skarpetki, 
Nogi mam pokrwawione, pełne 
bąbli. Jacbs zrewanżowała się 
za berlińską porażkę,

SUKCES HEBDY

Z  WIEDNIA udaję się do P a­
ryża. Co za pech! Po raz 

szósty trafiam  na Krahwinkel 1 
po raz szósty przegrywam. Je ­
dyną pociechą jest dla mnie wó­
wczas wielki sukces Józefa Heb­
dy, który po wspaniałej walce po 
konał Au.-strałczyka o świato­
wej sławie — Mac G ratha Heb­
da wygrał 8:6, 6:2, 7:9, 7:5. Mi 
jał on swego rywala precyzyjnie 
przy siatce i doprowadzał go do 
rozpaczy. Niestety, Hebda wyczer 
pany walką, na drugi dzień prze 
grał z mało znanym Anglikiem 
Wilde.

Z powodu trudnych w arun­
ków finansowych naszego Związ­
ku nie mogłam wcześniej wyje­
chać do Londynu i przygotować 
się do turnieju wimbledońskiego. 
S tartu ję  w Wimbledonie, ale czu 
ję że przechodzę spadek formy. 
W ygrywam z mało znaną Angiel­
ką Mac Dean 3 6, 6 0. 6 2, a w  
następnej kolejce ulegam Horn 
3 6, 3:6. Gram fatalnie i dość po 
wiedzieć, że w czasie meczu stra  
ciłam aż 8 piłek, która źłe za­
serwow ałam  Jednym  słowem nic 
mi nie wychodziło, nie mogłam 
opanować nerwów.

Na jesieni wyjeżdżam już tra ­
dycyjnie do M eranu Najw ięk­
szy sukces odnoszę w tu rn ie ju  
otw aitym , gdvż biję Włoszkę — 
Rivoli 10 8, 6 2, a następnie byłą, 
w ielokrotną m istrzynię Niemiec 
— Reznicek 6 3, 6:3 i w finale 
zwyciężam dobrą Francuzkę Hea 
rotin 6'3. 6 3

W Pucharze Lenza czekają 
m nie ciężkie gry. Aussem i 
Krahw inkel nie startow ały w 
otw artym  turnieju, oszczędzały
bowiem siły na rozgrywki pu­
charowe.

Gram z Aussem- W pierw ­
szym secie roznoszę ją 6:0, czu­
ję, że narzuciłam  zbyt wielkie 
tempo, zdaję sobie po niewcza- 
się sprawę, iż .źle rozłożyłam si­
ły, że ełabnę Następne sety 
przegrywam  2 6, 3 6. Tradycyjnie 
ulegam też Krahwinkel, z którą 
walczę już po raz siódmy w ży­
ciu (2:6, 3.6) Mam jeszcze do ro­
zegrania spotkanie z Włoszką
Valerio. Była to dobra tenisisika, 
która miała regularność i potra­
fiła dobrze rozgrywać spotkanie 
taktycznie.

(13) (Den)



STYCZEŃ
Niedziela

Jana, Anieli

Spacerkiem 1 . A
~  ■ p łlm

WROCŁAWIU

To fest k ie r o w c a !
rJ1 A K  SIĘ nieszczęśliwie złożyło, 
1 że z Ośrodka Zdrowia na K ar­

łowicach nie można było w  żaden 
sposób uzyskać połączenia telefo­
nicznego z  Pogotowiem R atunko­
w ym . A  tu, jak na złość zemdlała 
jedna z pacjentek, a lekarz stw ier­

dził konieczność 
przewiezienia jej 
do szpitala.

Z braku laku, 
czy mówiąc po pro 
stu karetki, znaj­

dujący  się w O- 
| środku , personel
J zaczął „łapać" prze 

jeżdżające w po­
bliżu samochody.

Pierwszym  po­
jazdem, który zgo- 

,  . . . , , dził się zabrać cho
rą kobietę do szpitala był wóz nr 
rej.. A-91867.

„Spacerki" wyrażają uznanie dla 
humanitarnego kierowcy, który nie 
tylko  odwiózł do K liniki pacjentkę, 
ale' także bezinteresownie p rzy­
wiózł z  K leciny je j męża. (ster)

W ikt i opferunek
C  ZCZURY też chcą żyć  — mówi 

dyrekcja PSS i z  dziw nym  u - 
porem, bojkotuje stosowanie wszel 
kich środków, służących do skraca­
nia życia tym  wielce rozpowszech­
nionym gryzoniom.

Szczury czują się 
dumne z troskli­
wości, jaką są ota­
czane i postanowi­
ły uczucia swe ma 
nifestować publicz 
nie. Toteż z  wypię  
tą piersią, z  miną 
pełną godności, na 
leżnej ich stanowi 
w  gryzoniowej a- 
rystokracji, space­
rują po w ystaw ie  
sklepu spożywcze­

go przy ul. Pomorskiej 49 i., oglą­
dają przechodniów.

Ppmęważ jednak szczury nie 
mogą żyw ić się li tylko strawą du­
chową, pomagają w uprzątaniu  
polek sklepowych.

Jak dotychczas, wielce sobie po­
byt w  sklepie nr 119 chwalą.

(ster)

Proponujem y
C N IEG  — jak powszechnie w ia­

domo — służy między innym i 
do tego, by przykryw ać ulice i "do- I 
m y białą, puszystą pierzynką.

Dlatego też z  ra 
cji coraz to w ięk- | 
szych opadów  I 
szczególną radość 
wyraża wrocław­
ska dziatwa. W 
ruch poszły narty  
i saneczki.

Niestety, Wroc­
ław nie obfituje w 
górzyste tereny. 

Dlatego „Spacerki", w  im ieniu mło 
dodanych miłośników śniegu, pro­
ponują: trzeba urządzać popular­
ne wycieczki saneczkarzy  i małych 
amatorów białego szaleństwa na 
podmiejskie wzgórza. (ster)

To s'ę chw ali
'T A K  już się dzieje, że „Spacer- 
■* ki" prawie zawsze muszą ga­
nić, przypominać, ostrzegać. Tę 
pracę zaliczają same raczej do n ie­
przyjemnych. A chwalenie, które, 
niestety zdarza się rzadko, do zde­
cydowanie przyjemnych.

Ul. Podwale Świdnickie. Jakaś 
starsza w iekiem  
dozorczyni, sprzą­
ta chodnik. Na tro 
tuarze leży duży 
kamień. Kobieta 
stara się więc od­
sunąć go na bok. 
Pcha silnie, jed ­
nak kamień, przy- 
marznięty, nie po­
suwa się na­
przód. I chyba nie 

dałaby sobie z nim  rady, gdyby  
nie pomoc młodego mężczyzny.

Ś  — Dziękuję  — mówiła później 
wzruszona staruszka.

Nie znam y nazwiska uprzejmego  
mężczyzny. W każdym  bądź razie, 
w  imieniu  staruszki i własnym  w o­
łamy: to się chwali.

M ieliśmy chyba rację, podciąga­
jąc ten „Spacerek“ pod. „rubrykę“ 
pracy przyjem nej. (b)

Odpowiedzi
redakcji

Oły. A n n a  K o ł a c z  — W r o c ł a w .
W a s z  w n i o s e k  p r z e d ł o ż y m y  o d p o w i e d ­

n i m  w ł a d z o m .
O b . I r e n a  S lu g o c k a  —  W r o c ł a w .
W  s p r a w i e  w a s z e j  i n t e r w e n i o w a l i ś m y  

w  W .K .M .O .
A n n a  K a r b o w i a k  — W r o c ła w .
W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  s p r a w a  p r z y ­

d z i a łu  w ę g la  d l a  p r a c o w n i k ó w  M P O  
z o s t a n i e  z a ł a t w i o n a .

dużo smacznego drobiu
tuczarnia w Bielanach musi wykonać plan

100.600 zł oszczędności 
przyniesie realizacja zobowiązań 
powziętych przez sicufoaczki 
dfa uczczenia 10^83 powstania PPR

S Ł O W O  P O L S K I E

Na zebraniach
Konrsji
Dzielnicowych 
mieszkańcy Wrocławia 
glosują za wnioskiem 
o podwyższenie
świadczeń. 
lokatorów
na rzecz remontu
budynków m ieszkalnych

STATNIO we wszystkich nie- 
m ai dzielnicach odbyły się 

nadzwyczajne plenarne posiedze­
nia Komisji Dzielnicowych. Zebra­
nia były poświęcone m. in. projek­
towi podwyższenia świadczeń lo­
katorów  na rzecz rem ontu budyn­
ków mieszkalnych.

Posiedzenie takie odbyło się 
również w Dzielnicy V lII-ej. W 
dyskusji głos zabierali mieszkańcy 
wszystkich bloków, a m. in. ob. 
ob. Dudek, Wiśniewski, Jakim o­
wicz.

— Władze m iejskie — stwier-r 
dzili — otaczają nasze przedm ie­
ścia troskliwą opieką. O trzym ali­
śmy połączenie tram wajowe, żłó­
bek, trzy ośrodki zdrowia, kino, 
dom kultury  i łaźnię. Czas teraz, 
abyśmy z kolei i my pomogli w ła­
dzom miasta, a tym  samym i lu ­
dziom pracy, którzy oczekują 
przeprowadzenie rem ontu ich m ie­
szkań.

Na zakończenie zebrania pow­
zięto uchwałę, w której czytamy:

„Solidaryzujemy się z wnios­
kiem o przeprowadzenie rewizji 
świadczeń lokatorskich na rzecz 
MZBM i podwyższenia ich z 
0,28 zł do 0,54 zł za m kw adra­
towy.

Jesteśm y pewni, że po zreali­
zowaniu tego wniosku Prezy­
dium MKN w najbliższym cza­
sie przystąpi do rem ontu n a ­
szych robotniczych osiedli i do 
remontów dziesiątków domów.

(ster)

S PRAWNE dłonie skubaczek m igają poprzez chm ury w irujących 
w powietrzu piór. Oskubane kury, kaczki i gęsi poddawane są 
specjalnym  oględzinom: czy na  żółtej, podbitej grubą w arstw ą 

tłuszczu skórce nic ma zadraśnięć, a jeżeli są, to ile i o jakich roz­
m iarach? Bo tuczarn^a w Bielanach zawsze wysyła tow ar pierwszo­
rzędnej jakości.

Za kilka tygodni, sezon tuczenia 
i bicia drobiu zostanie zakończo­
ny.

Gdybyśmy zdanie to umieścili 
na samym początku, można by są­
dzić, że w artykule tym  będziemy 
pisać o stopniowym zam ieraniu 
pracy w tuczam i na Bielanach. 
Tymczasem — zaczęliśmy od sku­
baczek. Bo właśnie załoga skubal- 
ni w ostatnim  miesiącu nadała p ra ­
cy całego zakładu nowy ton, tak i
— jakiego przez cały sezon moż­
na było tuczarni jedynie życzyć.

BOJOWE ZADANIE
I i RZEŁOM nastąpił na zebraniu 

zorganizowanym z okazji ucz­
czenia 10-tej rocznicy powstania 
PPR. Załoga czuła, że tę  rocznicę 
trzeba uczcić konkretnym  czynem, 
który wydźwignąłby tuczarnię z 
częstych kłopotów o pełne wyko­
nanie planu. W tedy właśnie w ystą­
piły dzielne skubaczki i postanowi­
ły wykonać zadanie:

W styczniu oskubana zostanie 
dodatkow a ilość drobiu. 50 pra- 
cowniczek skubalni będzie pra- 

* cowało tak  wydajnie, jak  p o ­
przednio m usiałoby pracować 100 
osób. Dzięki tem u zaoszczędzo­
nych zostanie ok. 100 tys. zło­
tych, a tuczarnia wykona plan z 
nadwyżką.
— Będziemy pracować za dwóch

— powiedziała jedna z inicjatorek 
zobowiązania — ob. Zadwoma.

Pom yliła się. P racują za trzech: 
wraz z koleżanką ob. Teodorą Da-

Wczo rano
przyfecbaK 
goście z Węgier
W / DNIU wczorajszym przybył 
W  do W rocławia zespół pieśni i 

tańca Armii W ęgierskiej. Na Dwór- 
cu Głównym zebrały się delegacje 
miejscowych jednostek wojskowych 
i społeczeństwa.

Zbliża się godzina 9-ta. Na peron 
wjeżdża ośnieżony pociąg. Za chwi­
lę generał Lubański serdecznie wi­
ta węgierskich przyjaciół.

W imieniu społeczeństwa głos 
zabiera ob. Jaśkiewicz, wiceprze­
wodniczący WRN. Padają  okrzy­
ki na cześć wodza pokoju Gene­
ralissim usa Stalina, na  cześć b ra ­
terstw a arm ii polskiej i w ęgier­
skiej.
W imieniu gości przemówił puł­

kownik L. Gyemant. Powiedział on 
m. in.:

— W naszych pieśniach i tań ­
cach przywieźliśmy wam  pozdro­
wienia od narodu węgierskiego, 
który podobnie jak  i wy walczy o 
u trw alenie pokoju na całym świe- 
cie.

Generał Lubański wymienia b ra ­
terski uścisk dłoni z płk. Gyeman- 
tem. Delegacje młodzieżowe w rę­
czają Węgrom wiązanki kwiatów.

C zytajc ie

„SŁOW O"

bik wykonują ponad 300 proc. no­
wej normy.

DUSZA ZAKŁADU
r \  B. OB. ZADWORNA i Dabik 

nie stanowią w swym zespole 
wyjątków. Tuż za nimi kroczy ob. 
Kazim iera Chłodna, Anna Małyc- 
ka,- Włoszczyk, Zawadzka, Kulich.

Z resztą — co tu  dużo gadać — 
cała skubalnia pracuje pełną pa­
rą. A skubalnia, to jakby dusza za­
kładu. Bo to przecież od niej za­
leży — ile w tym  dniu smakowi­
tych kaczek, gęsi, indyków i kur 
powędruje do pako walni, a potem 
do gospód, stołówek, domów pry­
watnych.

WŁAŚCIWY STYL
ST ONCZY się styczeń. — W raz z 
l v  nim  zamiera na pewien okres 
gorący ry tm  pracy w  tuczarni. Se­
kre tarz  podstawowej organizacji 
partyjnej, ob. Jabłoński, jest zado­
wolony: końcowy akord był n a j­
lepszy. P lan  za styczeń wykonany 
zoSfanie z nadwyżką. Znaczy to, że 
załoga odnalazła właściwą drogę, 
po której zakład będzie odtąd dą­
żył do realizacji swych zadań.

(Ana)

Str. S

♦  Jaki los spotkał statek pędzgey na skałę? 
^►Czy Antek Bugaj zmienił swe postępowanie?

Odpowiedź na te pytania
znajdziecie I-go  Sutego

na ekranie Kina „Śląsk"
CZY znacie A ntka Bugaja, ucz­

nia szkoły morskiej, protego­
wanego, kapitana Kapery? Nie? 
No, to go wam przedstawimy.

Antek Bugaj nosi m undur dla 
fasonu i panny. Ważniejsza dla 
niego przepustka do miasta, ani­
żeli nauka, Do szkoły nie znęciła 
go chęć do pracy w pięknym za­
wodzie m arynarza, lecz pragnienie 
przygód i nadzieja włóczęgi po 
dalekich krajach.

Bugaj nie jest zdolnym chłop­
cem. Ale dzięki bardziej zdolnemu 
koledze, Józkowi Wietesze, zawsze

f,
i t
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F A C H O WC Y  P OS Z UKI WANI H A N D L O W E

Towary
po!sk'ej produkcji i in.

z a  p o ś r e d n i c t w e m  a k c j i

„PACZKI PEKAO"
Z l e c e n i a  i w p ł a t y  p r z y j m u j ą :

w  Ne w-York u
P e k a o  T r a d i n g  C o r p o r a t i o n .
N e w  Y o r k  4, 25, B r o a d  S t r e e t ,  r o o m  1624

w  P aryżu
B a n k  P o l s k a  K a s a  O p i e k i  S . A .
P a r i s  I X ,  23 r u e  T a i t b o u t  

T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :

m a t e r i a ł y ,  c e m e n t ,  m e b l e ,  
m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e ,  

m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  r o w e r y ,  w ę g ie l  
z e g a r k i  s z w a j c a r s k i e ,  r a d i o o d b i o r n i k i  

m o t o c y k l e  B M W  350, w ó z k i  d z i e c i n n e  
p a c z k i  ż y w n o ś c i o w e ,  k r o w y  i  p r o s i ę t a

I n f o r m a c j i  u d z i e l a :

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P I E K I  S  A .  
W a r s z a w a ,  u l .  M a z o w i e c k a  14.

O ii W i i  A

O S T R Z E G A  S I Ę  P R Z E D  K U P N E M  M A S Z Y N Y  
D O  P I S A N I A  M A R K I  „ M E R C E D E S "  N r .  649035— 
s k r a d z i o n e j  w  b i u r z e  R z e m i e ś l n .  S p ó łd z .  P r a c y  
F r y z j .  „ U R O D A “  w e  W r o c ł a w i u  —  w  d n i u  
24. I .  52 r .  144k

W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  T O K A R Z Y , Ś L U S A ­
R Z Y , W Z O R C A R Z Y , F R E Z E R Ó W  i S Z L I F I E ­
R Z Y  . z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t  Z J E D N O C Z O N E  
Z A K Ł A D Y  , ,A R C H I M E D E S “  W r o c ł a w ,  u l  R o ­
b o t n i c z a  72. W y n a g r o d z e n i e  w g .  u m o w y  z b i o r o ­
w e j .  Z g ł o s z e n ia  o s o b i s t e  i p i s e m n e  p r z y j m u i e  
D z ia ł  K a d r  Z a k ł a d u .  i2 8 k

T E C H N I K Ó W  -  M E C H A N I K Ó W  n a  t e r e n i e  m i a ­
s t a  W r o c ł a w i a ,  z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  C e n t r a l n e  
B i u r o  Ł o ż y s k  T o c z o n y c h  , ,C E B I L O Z “ . Z g ło s z e -  

i r . ia  p r o s i m y  n a d s y ł a ć :  W a r s z a w a ,  u i i c a  K r a k o w ­
s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N r .  47/51. S e k c j a  P e r s o n a l n a .

K I L K U  P R A C O W N I K Ó W  U M Y S Ł O W Y C H  z  
p r a k t y k ą  b i u r o w ą ,  o r a z  j e d n ą  M A S Z Y N I S T K Ę  
W Y K W A L I F I K O W A N Ą -  z a t r u d n i  W o j e w ó d z k a  
D e l e g a t u r a  B i u r a  S p r z e d a ż y  C e r a m i k i  B u d o w l a ­
n e j  7. s i e d z i b ą  w  J e l e n i e j  G ó r z e ,  A l .  W o j s k a  P o l ­
s k i e g o  n r .  CO, t e ł .  24-23. i 3 i k

J E D N E G O  I N Ż Y N I E R A  w z g lę d n i e  S T .  T E C H ­
N I K A  B U D O W L A N E G O  n a  s t a n o w i s k o  k i e r o w ­
n i k a  o d e m k a  r o b ó t  w  K a to w ic a c h  z a t r u d n i  n a ­
t y c h m i a s t  D z ia ł  I n w e s t y c y j n y  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  L ig i  L o t n i c z e j  w e  W r o c ł a w i u .  W a r u n k i  d o  
o m ó w i e n i a  o s o b i ś c i e  w  D z ia l e  I n w e s t y c y j n y m  
Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  L ig i  L o t n i c z e j  w e  W r o r  \ -  
w i u ,  u l .  L o t n i c z a  14/16 ( l o t n i s k o ) .  K i k

^  U W A G A  M Y Ś L I W I .  W  z w ią z k u  z  z a k o ń -

f c z e n i e m  s e z o n u  p o l o w a ń  n a - . z a j ą c e  P u n k t  
S k u p u  P .C .L .P .N .  , ,L A S “  p r z y  u l .  G e n . 
Ś w i e r c z e w s k i e g o  104 j e s t  c z y n n y  z  d n i e m  
28. I  52 r .  o d  g o d z .  8.00 d o  16.00, w  n i e d z i e l ę  
i  ś w i ę t a  o d  16.00 d o  21.00. P u n k t  S k u p u  
P .C .L .P .N .  , ,L A S “  s k u p u j e  w s z y s t k i e  s k ó r y  
z e  z w i e r z y n y  ł o w n e j  o r a z  s k ó r y  f u t e r k o w e .

J 4 0 k

W Ó Z E K  g ł ę b o k i  — c z e ­
s k i  s p r z e d a m .  S w i ę t o -  

i k r ż y s k a  57 m . 3 o d  12— 
, 15.90. 7234g

j T R O L I T U L U  -  P o l i s t y -  
I r e n u  p o s z u k u j ę  p i l n i e .  

O f e r t y :  C ic h o c k a ,  W a r -  
i s z a w a  12, u l .  K a r ł o w i c z a  
! 9.| _  :---------------

D O  S P R Z E D A N I A  4 k r z e  
i s ł a ,  s t ó ł ,  f o t e l ,  o b r a z .  
[ O b e j r z e ć  m o ż n a  w  n i e -  
I d z i e l ę  o d  g o d z .  12— 18 w  

m i e s z k a n iu  n r  5 p r z y  u l .  
W y b r z e ż e  W y s p i a ń s k i e ­
g o  ?A. 137b

Z G U B Y

S K R A D Z I O N O  o d c i n e k  
z a m e l d o w a n i a  t  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  K a z i r ó d  M ie c z y s ł a w .

7233g

zdaje na „piątkę". Po prostu, prze­
kupiwszy go różnymi drobiazgami, 
odpisuje od niego wypracowania.

A wykładowca, kpt. Kapera, 
przymyka na to oczy. Broni A ntka 
naw et wtedy, gdy ten wraca nad 
ranem  z całonocnej hulanki.

Ale po egzaminach teoretycz­
nych nadchodzi właściwa próba 
sił. I wtedy przebrała się miarka...

P jA R  POMORZA'1 wypłynął na 
rejs ćwiczebny. Wśród ucz­

niów szkoły m orskiej poznajemy 
A ntka Bugaja. Dzięki dobrym oce­
nom uzyskanym  w szkole, ma o- 
pinię najzdolniejszego m arynarza.

Ale nadszedł czas prawdziwego 
egzaminu na morzu. Antek o trzy­
m uje polecenie obliczenia położe­
nia statku Brak wiedzy powodu­
je, że Bugaj popełnił omyłkę. „Dar 
Pomorza" płynie prosto na skały...

Nie będziemy wam pisać o da l­
szych losach sta tku  i jego załogi. 
Poznacie je sami na filmie pt. 
„Załoga1-, który już 1-go lutego 
wchodzi na ekran  kina „Śląsk".

W O L N E  P O S A D Y

G O S P O S I A  z  r e f e r e n ­
c j a m i  p o s z u k i w a n a .  Z g ło  
s z e n ia :  T r a u g u t t a  135
m . 5. 7109g

P O T R Z E B N A  g o s p o s i a  z  
r e f e r e n c j a m i  o d  z a r a z .  
W ia d o m o ś ć :  W ło d k o w ic a  
19 m .  2. 7286g

P O S Z U K U J E  s i ę  m ł o d e j  
d z i e w c z y n k i  d o  d z i e c k a .  
Z g ł o s z e n ia  u l .  K o m u n y  
P a r y s k i e j  65 m .  15 I I I  p .  
w  g o d z i n a c h  o d  14.00 d o  

16.90. 7271g

, „Załoga" jest pierwszym polskim 
filmem marynistycznym . Sięga on, 
podobnie jak  „Pierwszy sta rt“ do 
środowiska młodzieży. Trudno dzi­
wić się temu, gdy weźmiemy pod 
uwagę, że połowa widzów kino­
wych — to przecież młodzież.

Scenariusz tego nowego filmu 
napisał Jan  Rojewski. Również 
jego są słowa piosenki m ary­
narskiej. W roli Bugaja wystąpi 
R. Piekarski, kom endanta Mi­
chalskiego odtw arza Z. Sko­
wroński, kpi. K aperę — L. Łusz­
czewski, a Józefa W ietechę — 
T. Łamnicki.
Całość została zrealizowana przy 

pomocy załogi „Daru Pomorza" o- 
raz uczniów Państwowych Szkół 
Morskich. (ster)

H w lD O W lS K A
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19 - *

„ P a r i a " .
P O L S K I  — g o d z .  19. —  „ M a łż e ń s t w o  

K r e c z y ń s k i e g o " .  ...
K A M E R A L N Y  — g o d z .  19.15 —  „ K o m e ­

d i a " .
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  11 —  ,R o z -  

b i t k i "  ( z a m k n . ) ;  g o d z .  16 —  „ P i n o k i o " ;  
g o d z .  19.15 —  „ R o z b i t k i " .

Ż Y D O W S K I  — n i e c z y n n y .

K O N C E R T Y

T E A T R  Ż Y D O W S K I  —  g o d z .  11.45 —
K o n c e r t  z  c y k l u :  „ S y l w e t k i  k o m p o ­
z y t o r ó w  —  S t .  M o n i u s z k o " .

W Y S T A W Y  " !

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
— R y n e k  58 — „ W ł .  I .  L e n i n “ . 

M U Z E U M  S L .  — P l a c  W o j e w ó d z k i  —  
„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  i ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ Ś l ą s k  w 
m o n e t a c h ,  p i e c z ę c i a c h  i  m e d a la c h * * . 
„ Ś l ą s k  s t a r o ż y t n y " ,  „ M ł o d z i e ż  w a l«  
c z y  o  p o k ó j " .  „ T e c h n i k i  m a l a r s k i e " .  
O D D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  —  S t a r y  
R a t u s z  — R y n e k  — „ W r o c ł a w  w  d a ­
w n y c h  p l a n a c h  i  w i d o k a c h " .  

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — u l .
S z a j n o c h y  10 -  R y s u n k i  i  g r a f i k i .  

Z .P .A .P .  — u l .  S t a l i n g r a d z k a  2fi — . .C h iń ­
s k i  d r z e w o r y t  l u d o w y " ,  „ M a la r s t w o ,  
r y s u n e k  i  g r a f i k a " .

N .O .T .  — u l .  Ś w i e r c z e w s k ie g o  74 —  „ L i ­
g a  P r z y j a c i ó ł  Ż o ł n i e r z a  w  w a lc e  o  p o ­
k ó j " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ G r z e s z n i c y  b e z  w in y '*  
( r a d z . ) ,  g o d z .  13.30, 15.45, 18 i  20.15. 

W A R S Z A W A  — „ S c o t t  n a  A n t a r k t y ­
d z i e "  ( a n g .) ,  g o d z .  13.30, 15.45, 18 i 20.15. 

P R Z O D O W N I K  — „ Ś w i a t  s i ę  ś m i e j e '4 
( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

S C A L A  — „ R a d o s n e  s p o tk a n ie * *  
( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  20.

P O K Ó J  — „ Ś p i e w a k  n i e z n a n y "  ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  14, 16, 18 i 20.

P O L O N I A  — „ S .O  S .“  ( f r a n c . ) ,  g o d z .
14, 16, 18 i  20.

P I O N I E R  — „ T a j n a  m i s j a "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  14, 16. 18 i 20.

T Ę C Z A  — . O s t a t n i  w y s t r z a ł* ' ( c z e s k .) ,  
g o d z .  14, 16, 18 i  20.

F A M A  — , ,S ! u b  z  p r z e s z k o d a m i "  ( c z e s k .)
g o d z .  15.30, 17.45 i 20.

R O B O T N I K  — . . B u r m i s t r z  A n n a "  (N R D ) 
g o d z .  16, 18 i  20.

D W O R C O W E  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .
IG, 17. 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

P O R A N K I

Ś L Ą S K  — . .W i o s n a "  ( r a d z ) ,  g o d z .  11. 
W A R S Z A W A  — . .K o n i k  G a rb u s e k * *  

( r a d z . ) ,  g o d z .  10.30; „ S c o t t  n a  A n t a r ­
k t y d z i e "  ( a n g .) ,  g o d z .  12.

P R Z O D O W N I K  — „ P a n n a  b e z  p o s a g u "  
( r a d z . ) .  g o d z .  10 : „ S p o t k a n i e  n a d  L u ­
b ą "  ( r a a z . ) ,  g o d z .  12.

S C A L A — „ K o n s t a n t y  Z a s ł o n o w "  ( r a d z ) .  
g o d z .  11.

P O K Ó J  —  „ T a j n a  m i s j a "  ( r a d z . ) ,  g o l z . ,  
1 2 -ta .

P O L O N I A  — „ C z a p a j e w "  ( r a d z . ) ,  g o d z ,  . 
1 2 - ta .

P I O N I E R  — „ S a ł a w a l  w ó d z  B a s z k iró w * *  
( r a d z . ) ,  g o d z .  11.

T Ę C Z A  — „ O s t a t n i  e t a p "  ( p o i .) ,  g o d z . 
1 2 - ta .

★
F O T O P L A S T I K O N  — u l  S t a l i n g r a d z ­

k a  54 — „ S t a r a  W a r s z a w a " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 - 2 1 .

O G K Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  
g o d z .  9 — 15.30.

D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r .  10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł .  N r .  142 — u l .  M i k o ła j a  46.
S P O Ł .  N r .  11 — u l .  W i to s a  47.
S P O Ł .  N r .  5 — u l .  S t a l i n a  51.
S P O Ł . N r .  1 — u l .  P a r t y z a n t ó w  25.
S P O Ł .  N r .  14 — u l .  Ż u ł a w s k i e g o  3.
S P O Ł . N r .  19 — u l .  S r e d z k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

K L I N I K A  O C Z N A  — u l .  C h a ł u b i ń ­
s k i e g o  2 a .

S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  -  ( o d d z .  c h i r .  
i  w e w n . )  —  u l  W s z y  : t k i c h  Ś w i ę t y c h  
N r .  l .

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r .  5 ( o d d z .  d z i e c )  
— u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.

P O G O T O W I E  D E N T Y S T Y C Z N E

I  O Ś R O D E K  S P E C J A L I S T Y C Z N Y  —  
u l .  D o b r z y ń s k a  21/23 —  o d  g o d z .  3 - »

12 i od 15 — 18.

Wschód słońca — godz. 7.28. 
Zachód słońca — godz. 16.10.

Abyśm y mogli jeść do syta
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Andrzej Manowski
IE MA chyba ani jed n ego  sym pa- 

■L" tyk a  sportu  p ływ ack iego , k tóry  by  
n ie  znał czo łow ego  zaw od nika W rocła­
w ia  A nd rzeja  M ąnow skiego.

Jego w sp an iałe  
su k cesy  osiągan e w  
la tach  1917 — 1949 w  
p ojed ynk ach  z naj- 

| lep szym i p ływ akam i 
; kraju , zw róciły  u- 
\ w agę GUKF. M anow. 
i ski zosta ł p ow ołany  

do kadry narodow ej, 
z którą- w  roku 1948 
w yjech a ł na obóz  
szk o len iow y  do B u ­
dapesztu. W tym  sa­
m ym  roku zdobył 

w icem istrzostw o  
i P olsk i w  konk u ren ­

cji 200 m. st. dow. 
L igow a drużyna w a- 

terp o low a  A ZS, która na 11 spotkań  
w ygra ła  aż 8, m ia ła  w nim  |>bok K rato- 
ch w ila  n a jlep szego  gracza.

N ajlep sze  w y n ik i osiągn ięte przez n ie  
go  w p oszczegó ln ych  konk u ren cjach: 10 0  
m. dow . — 1,03,0, 200 m. dow . — 2.27,0, 
400 m . dow . — 5.22,0, 100 m . k las. B — 
1.16,4. M anow ski je s t  n ie ty lk o  dosk o­
n a łym  zaw od n ik iem . Jego su k cesy  na 
polu  szk o len ia  p ływ ak ów  są rów nie  
w ie lk ie . Jeszcze  jako instruktor sekcji 
p ły w a ck ie j A ZS, w yszk o lił szereg  za­
w od n ik ów  m . in n . F ija łk ow sk ą , Sznaj- 
dra i Iw an icza . R ów n ocześnie trenow ał 
w  „Z w iązk ow cu 4* Jaśk iew icza  i L e­
w ick iego .

O becnie m łod y  in stru ktor tren u je s e ­
k cję  p ływ ack ą  S ta li - P afaw agu . R ocz­
na jego  praca w k lu b ie w ydała bogate  
p lon y . W ychow ankam i Jego są tacy  za­
w od n icy  jak: M aternow ska, Buczków - 
n a, P ilarsk a, O krasa, Ścigała , Łopatto, 
R onczew ska i  inn i. W dalszym  ciągu  
M anow ski tren u je: K irchnerów nę, L e­
w ick iego  i Jaśk iew icza .

K irch n erów n a z m eczu  na m ecz czy­
n i sta łe p ostęp y , k tóre jak  sam a tw ier ­
dzi — zaw dzięcza  sw em u instruktorow i. 
M anow ski prow adzi system  treningów  
stosow an y za led w ie przez trzech  tre­
n erów  w P olsce. P o lega  on na założe­
n iu  i p row adzen iu  s ta ty styk i system a­
ty czn eg o  p ływ ania , opartej na w zorach  
w ęg iersk ich . Z sy slem u  “radzieck iego  
w zią ł g im n astyk ę stosow aną raz w  ty ­
god niu  przed norm alnym  tren ingiem . 
Jest on rów n ież członkiem  rady tren e­
rów  W KK F, gdzie przejaw ia bardzo o- 
żyw ion ą  działalność. Ponadto M anow­
ski jako przodujący student A kadem ii 
M edycznej zdaje ostatnie egzam iny i 
za k ilk a  m iesięcy  otrzym a d yplom  le ­
karski.

(Hen)

Gościański przygotowuje się do walki z  Kapoesci

Polacy i Węgrzy
liczą na... zwycięstwo!

Zamiast W oźniaka  
w alczy Rozpierski
(Telefonem z  Poznania)

\L?  YBIERA się pan do Hali nr. 1? Wybierać, to się wybieram, ale 
’ * skąd wziąć bilet. W Poznaniu o niczym się dziś nie mówi jak 

tylko o meczu pięściarskim Polska — Węgry, który rozegrany zosta­
nie o godz. 15,30 w największej hali terenów wystawowych.

Duży kłopot m ają organizatorzy.Mecz oglądać będzie mogło tylko 
10—11 tysięcy widzów, a do Gw ardii napłynęły zapotrzebowania na... 
60 tys. biletów!

Spotykamy się 
o pdz. 12-łej 
w Hali Ludowej

w>
O ZIS o godz. 12-tej roze­

grany zostanie w Hall 
Ludowej mecz bokserski o 
mistrzostwo Ii-ej ligi zrze­
szeniowej pomiędzy drużyną 
Ogniwa a drugim zespołem 
Włókniarza.

W ramach spotkania doj­
dzie do kilku interesujących 
walk jak: Walczak—Domań­
ski, Vesely—Boczarski, Le­
wandowski—Juriewicz, Ję-
drzejczyk—Dudek i Walasz- 
czyk—Gadek.

Dla orientacji podajemy, że 
w  pierwszym meczu obie dru 
żyny uzyskały wynik remi­
sowy 10:10.

Drugie
zwycięstwo
ping-pongistów
w NRD

W dużej sali domu zdrojowego 
w  dokach okrętowych w Wismarze 
w  bardzo serdecznej atmosferze, 
odbyło się drugie spotkanie ping- 
pongistów polskich ZS Spójnia z 
kom binowanym  zespołem NRD. 
Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem Polaków 10:4, przy czym 
mężczyźni wygrali swoje partie  
8:1, kobiety przegrały 2:3.

Z  notatnika 
reportera
W  ZW IĄ ZK U  z rozpoczęciem  

akcji planowego zdawania  
norm na SPO, Zarząd Środow isko­
w y A ZS organizuje wspólną naradą 
z instruktoram i wychowania f i ­
zycznego  i studium  w ojskowego  
w szystk ich  w yższych  uczelni W roc­
ławia. Narada odbędzie się we 
w torek 29 bm. o godzinie 19,30 w  
lokalu A ZS przy ul. Norwida 9.

*

Z EBRANIE sekcji strzelectwa  
sportowego W KKF odbędzie 

się w  poniedziałek o godzinie 17-ej.

SP O  —
o d zn a k  ą 
k a ż d e g o  
sportowca

WOŻNIAK CHORY

P OLACY przybyli z obozu we 
Wrzeszczu i odbyli lekki t re ­

ning w sali Kolejarza. Jak  się oka­
zało nasza reprezentacja będzie 
m usiała wystąpić bez chorego Wo­
źniaka. W jego miejsce walczyć bę­
dzie prawdopodobnie Rozpierski.

BEDNAI I BENE III 
POZOSTALI W BUDAPESZCIE

1UZYNA w ęgierska przyjecha­
ła do Poznania bez B ednaia i 

„ciężkiego" Bene III. P ierwszy z 
nich walczyć będzie w Budapeszcie 
w spotkaniu z Polską B i zmierzy 
się po raz czw arty z K aspercza- 
kiem. Ostateczny skład naszych go­
ści wygląda następująco: Karpati, 
Erdei, Horwath, Farkas, Budai, Za- 
horsky, Papp, Piachy. Fazekas i 
Kapoesci. Jak sie dowiadujemy tre­
ner węgierski Kori ustalił również 
skład reprezentacji B.

Tak więc oprócz pojedynku: Ka- 
sperczak — Bednai spotkają się na 
ringu w Budapeszcie: Stefaniuk — 
Feher, Drogosz — Soliom, Pek — 
K ist-falvi, Sadowski — Juhas, Kra­
wczyk — Hollos, Pa liński — Dios- 
laki, Krupiński — Ader, Glonka — 
Laczko i Nandzik — Homolya.

WĘGRZY LICZĄ 
' NA ZWYCIĘSTWO 

. . . AL E  NASI TEŻ!
OBOZIE polskim panuje ra - 

* "  dosny nastrój. Zawodnicy są 
jak  najlepszej m yśli i w iele obie­
cują sobie po dzisiejszym meczu z 
W ęgrami. W dobrej form ie znaj­
du je  się Gościański, który  obiecuje, 
że w spotkaniu z Kapoesci walczyć 
będzie tak  jak  w m ediolańskim  
pojedynku z Di Segni.

Ogólne zaciekawienie budzi wal­
ka Antkiewicza z Farkasem a prze­
de wszystkim  Pappa z Musiałem. 
W drużynie węgierskiej dużą wagę 
przyw iązują do debiutu Karpati‘ego 
z Kukierem oraz do spotkania 
Piachy z Nowarą.

— Liczymy na zwycięstwo lub 
rem is — tw ierdzą polscy pięściarze, 
oraz kierownictwo.

— My natom iast spodziewamy 
się — m ówią W ęgrzy — naszego 
zwycięstwa.

Zobaczymy jak  będzie na ringu.
M. Bilewicz

Kalendarzyk imprez
Godz. 11 — Sala OWKS, ul. 

Saperska 11. — Mecz koszy­
kówki: Stal — Gwardia.

Godz. 12 — Hala Ludowa 
— Mecz bokserski II ligi: O- 
gniwo — Włókniarz II.

Godz. 15 — Sala OWKS — 
Mecz koszykówki AZS — Ko­
lejarz Wr.

Godz. 17 — Sala OWKS — 
Mecz bokserski: OWKS —
Włókniarz Nowa Ruda.

Godz. 18 — ul. Benedykta 
Polaka 82 — Mecz szermier­
czy: Stal II — Budowlani.

T u ż
p rze d  gongiem
CZ Y  w i e c i e  j a k  w y g l ą d a  t r e n i n g  p i ę ­

ś c i a r z y  . .  . f i ń s k i c h ?  N a  o b o z i e  
p r z e d  m e c z e m  z  P o l s k ą  w  H e l s i n k a c h ,  
b o k s e r z y  f i ń s c y  o p r ó c z  n o r m a l n e j  z a ­
p r a w y ,  g i m n a s t y k i  i  n a u k i  t e c h n i k i  p o ­
ś w i ę c i l i  d u ż o  c z a s u  n a  r ą b a n i e  d r z e w a  
W s z y s c y  o b o z o w ic z e  z a m i e n i a l i  s i ę  k i l ­
k a  r a z y  w  t y g o d n i u  w  d r w a l i  i m a c h a l i  
s i e k i e r a m i  a ż  m i ło .

N a  o b o z i e  t r e n i n g o w y m  w  T a t a  u -  
c z y n i l i  t o  s a m o  b o k s e r z y  w ę g i e r s c y .  
N i e  d z i w i m y  s i ę  w i ę c .  ż e  P a p p  m a  n i e ­
w i a r y g o d n i e  s i l n y  c io s .  T a k a  z a p r a w a  
p r z y d a ł a b y  s i ę  i  b o k s e r o m  p o l s k im ,  
t y l k o .  . . ż e  n i e  b a r d z o  l u b i ą  o n i  t r e ­
n o w a ć  a  c o  d o p i e r o  m ó w i ć  o  r ą b a n i u  
d r z e w a !

T R Z Y  N O W E  T W A R Z E

W D R U Ż Y N I E  w ę g i e r s k i e j ,  k t ó r a  w y ­
s t ą p i  n a  r i n g u  p o z n a ń s k i m  s ą  t r z e j  

z a w o d n i c y  — n o w i c j u s z e  w  r e p r e z e n t a ­
c j i  p a ń s t w o w e j .

„ M u c h a "  K a r p a t i ,  k t ó r y  z a s t ą p i  B e ­
d n a i a  — m a  d o p i e r o  J9 l a t .  P i e r w s z e  
k r o k i  w  s w e j  k a r i e r z e  p i ę ś c i a r s k i e j  s t a ­
w i a ł  p o d  o k i e m  t r e A r a  A d l e r a .  K a r p a t i  
p o s i a d a  b ły s k o t l i w w P B C h n i k ę .  s i l n y  c io s  
z  o b u  r ą k ,  a l e  c z ę s t o  j e s t  n a  „ b a k i e r "  
z  k o n d y c j ą .

Z a h o r s k y ,  k t ó r y  s p o t k a ł  s i ę  z  C h y -  
c h ł ą  b y ł  j u ż  r a z  w  P o l s c e  p o d c z a s  t o u r ­
n e e  b u d a p e s z t e ń s k i e j  d r u ż y n y  C s e p e l .

P ó ł c i ę ż k i e g o  F a z e -  
k a s a  o g l ą d a l i ś m y  w  
1949 r o k u .  S p o t k a ł  
s i ę  o n  d w u k r o t n i e  z  
K o ł e c z k i e m .  J e d e n  
p o j e d y n e k  w y g r a ł .  
N i e  n a l e ż y  d o  d o ­
b r y c h  t e c h n i k ó w .  
D u ż y m  j e g o  a t u t e m  
j e s t  b a r d z o  s i l n y  
c io s .

B Y Ł O  T O  P R Z E D  13-tu L A T Y .. .

Z Ę S T O  s i ę g a m y  m y ś l ą  w s t e c z .  P o  
^  w o j n i e  r o z e g r a l i ś m y  z  W ę g r a m i  

4 s p o t k a n i a ,  z  k t ó r y c h  3 z a k o ń c z y ł y  
s i ę  r e m i s e m  a  1 w y s o k ą  p o r a ż k ą  2 :14.

O s t a t n i e  n a s z e  z w y c i ę s t w o  n a d  
ó s e m k ą  w ę g i e r s k ą  z a n o t o w a l i ś m y  w  
1939 r .  P o l a c y  w a l c z y l i  w t e d y  d o s k o ­
n a l e  g r o m i ą c  p r z e c i w n i k a  14:2. J e ­
d y n ą  p o r a ż k ę  p o n i ó s ł  W o ź n i a k i e w i c z .

( B i l )

i

Za chwilę w ystartu je Naorniakowski do kolejnej eliminacji najlep­
szych zjazdowców. Grocholska i K ow alska zakończyły ju ż  swoją kon­
kurencję i z  zainteresowaniem przyglądają się walce na zboczach 

Kasprowego.

Hokeistom zabrakło kondycji

30 bm. i 1.11 Czechosłowacy
spotkają się ze Szwedami

W CZO R A J po łączy liśm y się  te lefon iczn ie  z P ragą i dow iedzieliśm y się  bliż* 
szych  szczegółów  o porażce  naszych  hokeistów  z C zechosłow acją.

D rużyna p o lsk a  w y stąp iła  w  s k ła d z ie ------
n as tęp u jący m : S złendak, Bromoczi, S k ar­
żyńsk i, N ow ak. C hodakow sk i, Penczek, 
A ntuszew icz , Jeżak , C sorich , Lew acki, 
W róbe l I, G ansin iec, T ro janow sk i i Swi- 
carz.

G ospodarze zaś przec iw staw ili naszym  
zaw odnikom  drużynę, k tó ra  w  dn iach  
30 bm. i 1 lu tego  zm ierzy  się ze Szw e­
cją . M ecz zakończy ł s.<? zw ycięstw em  
C zechosłow acji 9 :0  (1-0, 3:0, 5:0).

W  p ie rw szej te rc ji nie zanosiło  się na 
ta k  w ysoką p rzeg ran ą  naszych  rep rezen ­
tan tów . P o lacy  g ra ją  bardzo sk ładnie, 
uw ażnie, k ry ją c  i n ie  dopuszcza jąc  do 
strza łów  napastn ik ó w  C zechosłow acji.

Pod kon iec  te rc ji z ak c ji p ierw szego 
napadu  gosp o d arzy  zdobyw a p row adze­
nie Bubnik II, d o b ija ją c  strza ł D andy.

N asi rezerw iśc i n ap a stn icy  nie p o tra ­
fią s tw orzyć  zap o ry  d la  napastn ików  
a tak u  CSR. R ów nież i ob ona nasza p e ­
szy się  i w rów nych  odstępach  czasu 
tiac im y  w tym  ok res ie  trzy  bram ki.

W  trzecie j te rc ji p rzew aga Czechosło- 
w aków  s ta je  się  w y raźna  Do błędów  
tak ty czn y ch  d ru ży n y  po lsk ie j dochodzi 
te raz  b rak  k ondycji. P oruszam y się  w ol­
niej od naszych  przeęiw ników , co w y­
ko rzy s tu ją  lo tn i n ap a stn icy  CSR i zdo­
byw ają  dalszych  5 b ram ek . Z.

Pingpongiści „Energetyki"
wygrywają 
z Pafawagfem
1 )  ingpongiści koła Ogniwa „Ener- 

getyk” grają coraz lepiej. Nie­
dawno pokonali oni W łókniarza 
Leśnicę i wrocławskiego Kolejarza 
w identycznym stosunku 8:2, a ostat­
nio uzykali cenny sukces, wygry­
wając ze Stalą Pafawag 6:4.

Podczas tego spotka: ia doskonale 
zagrał Rybczyński, zdobywając 3 
punkty. Paryszewski uzyskał 2 a Ki­
sielewski 1 punkt. Dla pokonanych 
Szostkowski 2, Osmyk 1 oraz debel: 
Osmyk — Szostkowski 1.

W  Karp aczu
startują
saneczkarze

iłośnicy sportów zimowych nie 
mogą narzekać na brak im­

prez.
Gdy tylko w Szklarskiej Porębie 

zakończą się mistrzostwa okręgu w  
narciarstwie, a już w tym samym 
dniu, na torze w Karpaczu rozpoczną 
się ogólnopolskie zawody saneczkar­
skie o puchar sekcji GKKF.

Uroczyste otwarcie zawodów na­
stąpi 30 stycznia, a pierwsze konku­
rencje rozegrane zostaną w dniu na­
stępnym: na torze bobslejowym, w 
ślizgach dwójek mężczyzn i' skale- 
tonów.

W dniu 1 lutego wystartują na je ­
dynkach kobiety, a następnie męż- 
czyżni.

2 lutego rozpoczną się ślizgi bobs­
lejowe. W dniu tym startują dwójki. 
W ostatnim dniu zawodów odbędzie 
się najciekawsza konkurencja, ślizg 
czwórek bobslejowych

Ustaliśmy. Mocny Gios m iał jeszcze coś na sumieniu.
— Ojcze! — rzekł. — Muszę ci się przyznać. Chcia­

łem skłamać.
I opowiedział całą historię. Ja k  chciał wyciągać strza­

ły z ubitego zwierza i zatknąć rany  ziemią, jak  tem u 
się sprzeciwiłem, jak  mówiłem, że trzeba nienawidzieć 
kłamstwa....

Ojciec słuchał uważnie, potem przyciągnął m nie do 
siebie i tak  mocno przyciskał do swej piersi, że traciłem  
oddech. Gdy m nie puścił, kazał mi spojrzeć na bułane- 
go konia, na którym  tu  przyjechałem. Konie nasze stały 
w  pobliżu i skubały traw ę.

— Podoba ci się bułanek? — zapytał z uśmiechem.
Nie rozumiałem, o co mu chodzi:
— Podoba.
— To twój! D aruję ci go.
Znowu zaparło mi dech. Chłopcy indiańscy w  moim 

wieku jeszcze nie posiadali w łasnych koni.
— To mój? — bąknąłem . — Moja prawdziwa w ła ­

sność? Prawdziwy?
— Prawdziy/y, twój.
Z radości zahuczało mi w  głowie. Zerwałem  się i te­

raz z kolei ja sam wykonałem  taniec dokoła bułanego 
m ustanga śpiewając i pokrzykując w  uniesieniu. Była 
to półdzika jeszcze bestia i m usiałem  się pilnować, by 
mi nie wygarnęła kopytem.

Zapewniam , że tego południa na preriach nie było 
weselszej tró jk i niż nas trzech: ów wielki, ów mały, i ów 
jeszcze mniejszy.

W róciliśmy do m iejsca, na którym  polowanie się roz­
poczęło. Kobiety zastaliśmy już przy ściąganiu skór 
i dzieleniu mięsa. Obliczano, że bizonów padło blisko 
sześćdziesiąt, zdobycz bogata. Ubite zwierzęta leżały na 
prerii na przestrzeni k ilku kilometrów. Każdy m yśli­
wy m alował na swych strzałach w łasne znaki dla od­
różnienia od innych i po nich kobiety teraz poznawa­
ły zwierzęta, upolowane przez mężów lub członków 
bliższej rodziny. Myśliwi, strzelający ze strzelby, rzu­
cali na ubitą zwierzynę swe strzały, znacząc ją  w ten 
sposób dla żon.
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M A ŁY B IZ O N
Młody syn zmarłego czarownika Białego W ilka hasał 

na swym koniu razem  z innym i chłopcami. M atka jego 
dała m u kołczan i strzały po ojcu, które chłopiec prze­
wiesił sobie przez plecy; malec oczywiście był jeszcze za 
młody, by polować i tak  jak  ojciec dbać o żywność dla 
rodziny. Gdy m atka nasza spostrzegła go, wzięła z jego 
kołczanu jedną strzałę Białego W ilka i zawołała na Moc­
nego Głosa i na mnie, byśm y poszli za nią.

Zaprowadziła nas do zabitej przez b ra ta  jałówki. W yr­
w ała z jej ciała wszystkie strzały Mocnego Glosa i mo­
ją  i w ich miejsce w biła strzałę Białego Wilka, jak  gdy­
by czarownik jeszcze żył i  sam  zastrzelił jałów kę dla 
swej rodziny.

— Czy zgadzasz się na to, Mocny Głosie? — zapytała 
m atka.

— Chętnie, mamo! — odrzekł brat.
Zrozumiał, jak i to zaszczyt dla niego, by być żywi­

cielem rodziny po czarowniku.
— A ty, Bizonku?
— Tak, mamo — odpowiedziałem z zakłopotaniem, 

bo przecież zdobycz nie była moja.
M atka zadowolona kiwnęła głową. W róciliśmy do 

drugich kobiet.
Później widzieliśmy krzątającą  się przy bizonie wdo­

wę po Białym  Wilku. Zrozum iała niem ą wymowę 
utkwionej strzały. Łkając ściągała ze zwierzęcia skórę.

10. TANIEC SŁOŃCA
Ił RACE nad wypraw ianiem  skór bizonowych i susze­

niem mięsa na pemikan trw ały  miesiąc.’ Najlepsze 
części bizonów przypadały starcom  i staruszkom, których 
uświęconym obyczajem szczep zawsze otaczał troskliw ą 
opieką. Mięso spożywaliśmy przeważnie na surowo, a

gdy chcieliśmy je  upiec, wsadzaliśmy je na koniec k ija  
i  trzym aliśm y nad ogniem.

Po spakowaniu sutych zapasów zimowych w odpo­
wiednie w orki skórzane czas było ruszyć w drogę, pół­
nocno-wschodnim  szlakiem. Tam  w Kanadzie, w poło­
w ie lata, zbierały się raz do roku wszystkie grupy Czar­
nych Stóp, by wspólnie obchodzić najw iększą naszą uro­
czystość, zwaną Tańcem Słońca.

Dziś, zastanaw iając się nad niezwykłą doniosłością, ja ­
ką posiadał wówczas Taniec Słońca dla nas i dla innych 
szczepów preryjnych, dochodzę do przekonania, że ów 
obchód spełniał przede wszystkim  wielkie zadanie dla 
jedności szczepowej. Owszem, ważne było pasowanie 
młodzieńców na wojowników; owszem ważny był zryw 
nam iętności religijnej, skierowanej ku W ielkiemu Du­
chowi i jego zmysłowemu wyobrażeniu, słońcu. Ale n a j­
ważniejsze było to, że oto koczujące grupy, nie widzące 
się przez cały rok, ściągały w jedno miejsce, zapładniały 
się krzepiącym  poczuciem wspólnoty i gdy znów odcho­
dziły od siebie na przeciąg następnego roku, odchodziły 
przepojone siłą, w ynikłą z poczucia przynależności szcze­
powej.

Po wielu dniach wędrówki dotarliśm y nad rzekę Na- 
m aka, nad której brzegami od niepamiętnych czasów 
odbywał się Taniec Słońca. Zastaliśmy już wielki, w spa­
niały obóz wszystkich niem al oddziałów szczepu Czar­
nych Stóp. Rozciągał się na przestrzeni trzech kilom e­
trów. Piękne nam ioty o różnych barw ach otaczały m iejs­
ce, przeznaczane do tańców. Na tym  placu widniało już 
rusztowanie obszernego ostrokołu ceremonialnego. Ostro- 
kół nie był jeszcze gotowy, a przecież od samego jego 
widoku serca nam  rosły.

Zaledwie w obozie zauważono nasze zbliżanie się, kil­
kunastu wojowników na koniach wyskoczyło nam  na­
przeciw, ażeby powitać nas jeszcze na prerii wielkim 
okrzykiem  'radości. Zaprowadzili nas na przeznaczone 
dla naszej grupy miejsce. Podczas rozbijania namiotów 
starsi chłopcy musieli pomagać rodzicom, lecz my mło­
dzi, wolni od pracy, natychm iast daliśm y nurka  w 
gw arne życie obozu.

(D.c.n.)

Dziś
otwarcie ś!izgawki
na Pergoli
W ROCŁAWSKA młodzież m a 

już własne lodowisko. Dziś o 
godz. 10-tej na Pergoli (tereny 
wystawowe) nartąpi otwarcie lo­
dowiska, które zostało przygoto­

w ane dzięki in i­
cjatywie Miejskie 

go Kom itetu 
K ultury  Fizycz­
nej.

Próby przepro­
wadzone wczoraj 
w  godzinach po­

południowych wykazały, że pomi­
mo niezbyt niskiej tem peratury, 
tafla  lodu jest zupełnie dobra.

Celem um ożliwienia korzystania 
z lodowiska jak  najszerszym rze­
szom młodzieży, ceny biletów w y ­
noszą 1 zł od osoby.

R A D I O
W t o r e k  29 s t y c z n i a

5.00 P o c z ą t e k  a u d y c j i  5.05 W i a d o m o ś c i  
p o r a n n e .  5.10 K o n c e r t  p o r a n n y .  6.00
P r o g r a m  d n i a .  6.05 G i m n a s t y k a .  6.15
M u z y k a ,  k o m u n i k a t y  i  p r o g r a m  l o ­
k a l n y .  6.30 D z ie n n i k  p o r a n n y .  6.50 K o n ­
c e r t  m u z y k i  p o l s k i e j .  7.20 M u z y k a  r o z ­
r y w k o w a .  7.55 W i a d o m o ś c i  p o r a n n e .  
11.45 G ło s  m a j ą  k o b i e t y .  11.57 S y g n a ł  
i  h e j n a ł .  12.04 D z ie n n i k  p o ł u d n i o w y .
12.15 M a r s z e  i p o l k i .  12.30 A u d y c j a  d l a  
w s i .  12.45 N a  s w o j s k ą  n u t ę .  13.20 C h w i l a  
m u z y k i .  13.25 P r o g r a m  d n i a .  13.30 A u d y ­
c j a  s z k o l n a .  13.55 A u d y c j a  s z k o l n a .  14.15 
M u z y k a  d l a  w s z y s t k i c h .  14.50 K o n c e r t  
r o z r y w k o w y  15.30 P r o g r a m  p o z o s t a ł y c h  
a u d y c j i .  16.25 K o n c e r t .  16.40 Z  m i a s t  i  
w s i  D o l n e g o  Ś l ą s k a .  17.00 W i a d o m o ś c i  
p o p o ł u d n i o w e .  17.15 A u d y c j a  m ł o d z i e ­
ż o w a .  17.30 M u z y k a .  17.40 O d p o w i e d z i  
n a  l i s t y .  17.45 R a d i o w y  p o r a d n i k  j ę z y ­
k o w y .  18.00 M u z y k a  l u d o w a .  18.30 W s z e c h  
n i c a  R a d i o w a .  18.50 M o z a ik a  m u z y c z n a .
19.15 N o w e  k s i ą ż k i  19.30 M u z y k a  i a -  
k t u a l n o ś c i .  20.00 D z ie n n i k  w i e c z o r n y .  
20.30 M u z y k a  r a d z i e c k a .  21.00 A u d y c j a  
d l a  J u g o s ł a w i i .  21.30 A u d y c j a  w  j ę z y k u  
f r a n c u s k i m .  22.00 S w i t  n a d  M o s k w ą .
22.15 M u z y k a  k a m e r a l n a .  22.45 M u z y k a  
t a n e c z n a .  23.00 O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .  
23.10 H y m n  i  k o n i e c  a u d y c j i .  23.20 A u d v -
p if l  lir  I m u t r , ,  . . . 1 ,  i _ :   ^

Nasze sylwetki

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  S w i d n i c k l e  26 T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M i e j s k i :  45:33 S e k r .  R e d  : 51-09 W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y t e l n i k " .

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12— 14 R e d a k t o r  
n a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś i o d y  1 p i ą t k i  12— 13. _  R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  
n i e  z w r a c a  D r u k .  R S W  „ P R A S A "  W r o c ła w  r  3 10029

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 z l  k w a r t a ł  
n i e  13 50 z t ,  p ó t i o c z n l e  2 7 -  z l ,  r o c z n i e  54 -  z l. P r e n u m e r a t e  D r7v ‘" 
m ti.ią  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o i a z  P P K  „ R U C H "  K o n t o  Vin/m2


